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SPIS R Z EC Z Y .— Uwagi nad Nomenklaturą Clieini czną Polską, 
321.— Telegraf: (Młynek do mielenia kości, 365; a. ryciną .— P r a ­
cownia chemiczna na sposób francuzki, 366. z. ryciną ) . — Obserwa- 
cye meteorologiczne, 86S.

M ulta  renascentur,  quae jam cecidere, cadentque 
Quae nunc sunt in honore, vocabula, si volet ttsus.
Quern penes arbitrium est et jus et norma loquendi.
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— NOMENKLATURA CHEMICZNA.—  N iek tó re  iiw ag i n a d  
N om enkla tu ra  Chemiczną P olska p rze z  S .  Ź dzitow ieckiego. 
— Przedsiębiorąc czynić uwagi nad nom enklaturą chem i­
czną ,  w języku naszym u ży w a n ą ,  nim przystąpię do wska­
zan ia :  w  jakim kształcie mogłaby' być oddaną , iżby odpo­
w iadała dzisiejszemu stanow i umieję tności?  uw ażam  za 
rzecz konieczną, przytoczyć skłaniające lnię do tego po­
wody, abym uniknął zarzu tu ,  niepotrzebnego w znaw ia­
nia sporów, przed kilkoma już  laty, między dwoma, zna -  
komitemi u nas pisarzami chemii toCzohycli. Nie bez p rzy­
czyny bowiem wnosić m o g ę , iż wiele osób trw a jeszcze 
w  przekonaniu, ze przedmiot ten został już  rozstrzygniętym; 
7,e nomenklatura dzisiaj uży w a n a , powagą zdań chemi­
ków  naszych została ustaloną. Wszystkie więc dotyczą­
ce ]ćj uwagi, zdawać się mogą zbytecznemi, zwłaszcza gdy 
upowszechniło się, może przedwczesne m n iem an ie ,  iż te -
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raźn ić jsze j  za rad za  po trzeb ie ,  i ł ą c z y  w  sobie w sz y s tk ie  za ­

lety, jak ich  od  je ż y k a  naukow ego m a m y  p ra w o  w ym ag ać .
W  rz eczy  samej, zap rzeczyć  n iem o żn a ,  ze  n o m e n k la tu r a  

nasza, posiada giętkość, p rzy jem n e  b rzm ien ie  i postać f r a n -  

c u z k ie j ,  n a  k tó re j  m o de lu  zos ta ła  od laną .  W budow ie , 
k ró tk o śc i  i d ź w ię k u ,  je s t  o wiele w yższą  od n o m e n k la tu r y  

n iem ieck ie j .  T ru d n o  b y ło b y  uczy n ić  t ra fn ie jszy  w y b ó r  

w y r a ż e ń ,  w  zapasach  m o w y  ojczystej c z e rpan ych  i szczę­

ś l iw ie j  pogodzić p r a w id ła  ję zy ka  z po trzebam i n a u k i ;  dla 

tego s ło w n ik  p rzez  Ś n i a d e c k i e g o  u ło ż o n y ,  n ie z n a jd o w a ł  

tru d n o śc i  w  u po w sz ech n ien iu ,  ale  ow szem , w y r a ż e n ia  jego, 

są w  us tach  w szystk ich  osób k tó re  się chem ii o d d a ją ,  lub  

jak ic h k o lw iek  z n ie j w iadom ośc i n a b y ły .
P rz y z n a ją c  je d n a k  w łaśc iw e  tej n o m en k la tu rz e  zale ty , i 

um iejąc  cenić  w aż n o ść  p rzys ług i , jak ą  nam  Ś n i a d e c k i  p iz e z  

je j  w y k sz ta łc en ie  u c z y n i ł , —  nie  dzielę p rz e k o n a n ia ,  aby 
m o ż n a  po p rze s taw ać  na  dzis ie jszym  stanie  naszego s ło w n i ­

k a  chem icznego , i zan iechać  u s i ło w a ń ,  k tó re b y  m og ły  p r z y ­

czynić  się, do jego rozw in ięc ia  i u doskona len ia .
P rzedm io t  ten , zdaje  m i się dosyć w a ż n y m ,  aby  go ro z -  

t r z ą s n ę ły  osoby, i  w y ż s z y m  pośw ięca jące  się w  chemii ba­
d a n io m .—  W um ie ję tno śc iach  ś c i s ły c h ,  a szczególniej 

w  n au k ach  ja k  chem ija  , ro z w a ż a n iu  tak  licznych i ro z m a i­
tych  p rz e d m io tó w  p o św ięco n y ch ;  n iem oże  być o b o ję lnem , 

udosko na len ie  i w sp arc ie  na  p ew n y ch  zasadach, języ k a  p r z e ­

znaczonego do t łum aczen ia  ich  m y ś l i .—  J e s t  to  p o t iz e b a  
w ch od ząca  do r z ę d u  p ie rw s z y c h  i n iezbędnych , k tó ra  w i ę -  

cćj daje się u czuw ać  w  chem ii,  an iże li  w  in n y c h  n a u k a c h ;  

a w  dz is ie jszym  je j  s ta n ie ,  jest bez w ą tp ie n ia  bard z ie j  

n iż  k ie d y  naglącą. —  N o m en k la tu ra  b o w iem  jak ie j  

te raz  u ż y w a m y ,  u tw o rz o n a  w  p ie rw szy ch  epokach  w z ro ­

s tu  chemii, n ie  je s t  ju ż  usposobioną do t łum aczen ia  w y o ­

b ra ż e ń  późn ie j  ro z w in i ę ty c h ;  do w y ra ż e n ia  ro zm aitych
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s topni  i s t anu  związków,  w  nowszych czasach odk ry tych .—- 
Z ape wn ie  wiele osób w ty m  przedmioc ie  pracu jących,  p o ­

stępując z jego rozwi j ani em,  uczyni ł o  sobie podobną  uwagę  

Samo  tylko naw ykn ien i e  do nazwisk  j u ż  u p o w sz ec h n i on yc h ,  

z k tó r emi  t r ud no  się rozstać,  może  p e w n a  uległość,  m o że  
wre szc i e  p e w n y  rodza j  ws t r ę tu  do r o z p r a w , jaki e p r z y  

w p ro w a d z e n i u  n o w y ch  w y r a ż e ń ,  zw yk le  wsz czy na ły  siej 
odw róc i ł y  che mi ków  naszych,  od  przeds ięwzięci a skut ecz­

n yc h  w ty’m celu u s i ł o w a ń .—  Wszakze  j ak ieko lw iek  na -  

znaczemy  p ow ody ,  dla k tó r yc h  nomen k la tu r a  n i emog ła  się 

wykształcić;  na y w ażn i e j s zy  bez wą tp ien ia ,  b y ł  w y pa dk i e m  
na tu ra lnego  że tak pow iem r zeczy  po rządku .  Z waża j ąc  b o ­

w ie m  stan l i te r a tu ry  chemicznej  w  Polsce,  w  św ie tnym dla tej  
nauk i  okresie,  teoryi  Antyflogis tycznćj  i E lek t rochemiczne j ;  

po t rzydzies tu k i l ku  latach,  j e j  wzros tu  i rozwi j an i a ,  znaj ­

du j emy  zbyt  szczupły pocze t  p i s a r z ó w . —  Byl i śmy  żes ię 

t a k  wyrażę ,  w p ew n ym  sianie z o b o ję tn ie n ia —  Niewiele  o 

Chemii  c zy t a n o—• r z ad ko  p i s an o ; —  chcąc prze to post ępo ­

w ać  za w z ro s t em  n a u k i ,  na leża ło  oczek iwać  odl eg łych  
w  Polsce p e ry o d ó w  z j awian ia  się dzieł  n ow ych ;  albo po t r ze ­

ba  by ło  czerpać  wiadomości ,  z r zadki ch  u nas pism i Anna­

ł ów  zag ran i cznych .—  Tymi sposobem w  nauce ,  a tern s a ­

me m i jej nomenk la tu r ze ,  pozos t awa l iśmy  niżej ,  an iże l iby  

w spó ł cze sny  s tan wiadomośc i  chemicznych  dozwa la ł .
Do r ,  r S i 6 \  Ołfęmija Ś n i a d e c k i e g o ,  by ł a  u nas i edy -  

n em  w tymi przedmiocie  dz ie ł em.—  W  niem wyłączni e, czerpa­

no  wszy'stkie wiadomości ,  i uczono się t ł umaczyć  t rafnie przez  
Niego zbud ow any m językiem.—  Win n i śm y  m u  z tego wzglę­

du  wdz ięczność  n iezap rzeczoną ;  bo gdyby  pisma Jego,  n ie  
upowsz ech n i a ł y  w  Pols ce  p r a wdz iwego  świa t ł a  chemi i ,  

jeszcze byśmy  błąkal i  się po dow c ipnych  u ro j en iach  t eory i  

S t a h l a ,  wtenczas ,  k iedy  j u ż  w i n n y c h  krajach,  na ej g r u ­
zach wznos i ł a  sie, wspan i a ł a  budow'a na uk i  Anlyf logistycz-
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n e j .   W  trzech wydaniach P oczą tków  C h em ii, w praw­
dzie późno po sobie następujących, podnosił Ś n i a d e c k i  
wiadomości nasze ,  do ówczasowego stanowiska n au k i .—  
W  miarę jak postępy, które chemia w Łych peryodach nczy- 
niła; jak  nowe odk ryc ia ,  w ciągłem następstwie po sobie 
idące, nadając coraz pewnjejszą i odmienną postać nauce, 
w p ły w a ły  na zmianę języka naukowego; Ś n i a d e c k i  w pro ­
wadzał w  nim niektóre odmiany; wszelako nieodstępywał 
w  nich, raz przyjętych p raw ide ł ( K a r ta V .). W  ostatniein 
przeto w ydaniu  P oczą tków  C hem ii, okazało się kilka n o ­
w ych  nazwisk, dla ciał świeżo do umiejętności w p ro w a­
dzonych; sprostowano w yrażenia  dawne dla istot, k tórych  
skład lepiej poznano; w ogóle jednak, nomenklatura po­
mnożona i sprostowana, zatrzymała daw ny kształt i zasady, 
które p ierwiastkowo do je j utworzenia s łuży ły .

A. Hr. C h o d k i e w i c z  w dziele r. 1816. wydanem, poda­
w a ł  już niejakie zmiany w nomenklaturze. Były one więcej 
wy pływem grammatycznego ze tak powiem namysłu, aniżeli 
dążeniem do jej udoskonalenia; ponieważ ograniczył się 
na nadaniu kwasom jednakowych zakończeń, które Ś n i a ­
d e c k i  stosując s ię ,  ile możności, do przyrodzenia języka, 
rozmaitem pozostawił. —  Zamieniono więc kwas węglowy, 
na węglikowy, fosforyczny na fosforowy, siarczany na 
siarkowy, kwas pruski na prussyjowy, w inny  na w inow y 
i t. d. —  Powstałe  ztąd żwawe między obu Chemikami 
rozpraw y, n ieokazały korzystnego dla słownictwa w y p a d ­
ku. Owszem, pos łuży ły  do ustalenia dawnej nomenklatury; 
ponieważ twórca polskiej mowy chemicznej , silnie obsta­
w ał  przy  nieskazitelności dzieła swojego . P rzekonany że 
wyrażenia jego lepsze są od wszystkich, k tóre  na ich miejsce 
nastręczano, gromił zamachy wszelkich no w o śc i , wydając 
surow y w yrok  przeciwko nowym wyrażeniom i poprawkom , 
jakieby w nich poczynić chciano. Powaga więc jaką zjednały
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sobie zdan ia  Ś n i a d e c k i e g o ,  a n ade  w szystko  b ra k  w s p ó ł ­

p ra c o w n ik ó w  w tyra p rzedm ioc ie ,  u t r z y m y w a ły  n om en k la tu ­

r ę  polska, w p e w n e j  jed no s ta jn o śc i .U n ik n ę ła  przez to z a w ik ła -  
n ia ,  k tó re  b y  n a s tąp i ło ,  sku tk iem  cząstkow o w p ro w a d z a n y c h  

zm ian  i m o dyf ikacy j;  ale razem  ani się roz w ija ła  ani doskona­
li ła ,  lecz pozosta ła  w  tej samej fo rm ie ,  jaką  p ie rw ia s tk o w e  

o t rz y m a ła .  —  P o p ra w k i  p rzez  C h o d k i e w i c z a  podaw ane ,  
n ie b y ły  p o w szec h n ie  p rzy ję te ;  w sze lako  n a p ro w a d z a ły  na  

u w a g ę :  że  n azw isk a  k w a só w ,  mogą mieć o d m ienn e  \v po l­
skim  ję z y k u  zakończenia ;  i gdyby  ich  u ż y to  nie za S y n o ­
n im y ,  lecz do oznaczenia  k w a só w  ró żn ią cy ch  się ilością 

k w a so ro d u ,  uczyn ionoby  w a ż n y  k rok ,  k tó ry b y  do ro z w in ię ­

cia dzis ie jszej n o m e n k la tu ry ,  na tra fną  m ógł po prow adzić  

drogę.
S ł a b e  u s i ło w a n ia  C h em ik ó w  do r .  1816. w  ud o sk o n a len iu  

ję zy k a  chem icznego p rzed s ięb ran e ,  n iezna laz ły  silniejszego 

po p a rc ia  w  p ó źn ie jszy ch  p is a rzach .—  P rz e z  d ługi czas, po 

w y jśc iu  ostatniego w y d an ia  p o czą tkó w  Chemii Ś n i a d e c ­

k i e g o ,  n iem ie l iśm y  now ego d z ie ła  w  ty m  przedm iocie .  
Jednakow óz, w  tćj w ła śn ie  E poce ,  C liemija  szybkim  posu­

n ę ł a  się k ro k ie m  do dzisiejszego s t a n u ;—  zew sząd g ro m a­
dz iły  się liczne  ob se rw acy e  i do św iadczen ia ;  lo z w i ja ły  się 
n o w e  w idok i  na n ich  o p a r t e ;—  o d k ry w a n o  dotąd n ieznan e  

ciała i z w ią z k i .—■ P o m n o ż y ły  się w ięc  zapasy  nauki,  i p o ­

t r z e b y  je j  w z ro s ły ;  p rzez  to s ło w n ik  chem iczny  okaza ł się 

n in ić j  obfitym w  w yrażen ia ,  k tó ry ch  s tan  n a u k i  w y m ag a ł .  

P o t r z e b a  w iec  b y ło  do t łum a czen ia  dzisiejszego w z ro s tu  

chemii,  je j  n o m e n k la tu rę  w zbogacać , u rab iać  i w y k s z ta ł ­

c a ć .—  Długo p rz y w y k l i śm y  w idz ieć  tę p racę , s ta ian iem  

Ś n i a d e c k i e g o  w y k o n y w a n ą —  O n  s tw o r z y ł  nasz s ło ­

w n ik  chem iczny ,  i od zepsucia  obcym  w p ły w e m  och ran ia ł .  

N a leża ło  w ięc  spodz iew ać  się : że  i  w  chw ili obecnej, k iedy 
po  d ług iem  zan iedban iu ,  w iększym  aniżeli p rzed tem  m usi 

ulegnąć zm ianom , u iep rzes tan ic  go ukszta łcać; i że genija lne
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Je g o  p o m y s ły ,  w y n a jd ą  zasady  od d aw n y c h  tra fn ie jsze ,  

k tó r e b y  z ro d z i ły  n o m en k la tu rę  n o w ą ,  dzis ie jszem u ro z ­

w in ięc iu  chśm ii  odpow iada ją cą  Lecz o d r .  1817. Ś n i a ­

d e c k i  p r z e s ta ł  dz ie ła  w y d a w a ć ,—  Zostawiając sw o ją  n o ­

m e n k la tu r ę  bez dalszej opieki, w ys taw ił  ją  na srogie w y ­

k r z y w ia n ia ,  jakieini od n as tępców  zosta ła  zeszpeconą  —  

a  p rz y n a jm n ie j  pow iedz ieć  m o żn a  w ducliu p raw dy : ze 

w  p ó źm e jszem  jej k sz ta łcen iu ,  n iew idać  ręk i  m is t rzow sk ie j ,  
-k tó ra  w  p ie rw o tn y ch  w y raże n iac h ,  po tra f i ła  zręczn ie  pogo­

dzić p o trze b ę  n auk i  z n a tu rą  języka i jego h a rm o n i ją ;  o w ­

szem, za tracono  w  n ie j  k ró tk o ść  i jasność, d w a  n a jg łó w n ie j ­
sze Jego p racy  znam iona .  W chw ilach p rz e to  obecnych, 

u sku teczn ien ie  re fo rm y  s ło w n ik a  chemicznego, i oparc ie  na  
p raw id łach ,  z  dzisiejszemi w y o b ra ż e n ia m i  z g o d n y c h ; o k a ­

zu je  się p o t r z e b u ie j s z e m , aniże li  w  epoce u p ły n io n e j .  —  
C hem ija  bowiem, s ta ła  się dzisiaj n au k ą  w ięcej p ożąd aną ,  

p o n iew aż  zaczęto lepiej oceniać w p ły w  je j ,  na u d osko na le -  

,  n ie  życia tow arzysk iego .  —  P ośw ięcon a  badaniu  ciał nas 
Otaczających, t ru d n i  się p oznaniem  ich własności,  w z a je m n e ­

go na  siebie w p ły w u ,  i sk u tk ó w  o w e j  n ieodgadnionej p r z y ­

czy n y  d z ia łan ia  cząsteczkowego, k tó re  sp row adzając  liczne  
zm ian y  w  fizycznych  w ła sn o śc iach  c ia ł ,  p rzeds taw ia  je 

w  rozm aitych  postaciach, do w ie lorak iego  użyc ia  usposobio­

ny ch .  Z a m o ż n a  tym zapasem  spostrzeżeń, rzuca  św ia t ło  na 

ro zm a i te  gałęzie p r z e m y s łu ,  i w  ogólnych p ra w a c h  dzia­

ł a ń  p rzy rod zen ia ,  ze szczegó łow ych  o b se rw acy j  w y p r o w a ­

dzonych ,  poda je  Śzrodki doskonalen ia  g o ;  n adan ia  w ła śc i­

w ego  1 korzy s tneg o  biegu processom  fab ry k acy jn y m . O dkąd  
Chemia p rzes ta ła  być u nas, czystym w y k ład em  w ysokich  

badań na u k o w y c h ,  i samem p o w tó rzen iem  fe n o m e n ó w  z nie­

mi po łączonych ; sko ro  zaczęto razem  n ap ro w a d z a ć  na zasto­

sow ania , z upodo ban iem  widzieć m ożna, w z ras ta jący  popęd 

do le j umiejętności, N ie  dla tego: iżby g ło w y  nasze  n iem o g ły
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się pod n ieść  do s fe ry  ty ch  w y n io s ły ch  pojęć; lecz i.e z  n a ­

tu ra ln ego  rzeczy  p o rz ą d k u ,  n au k i  zaspakaja jące  samą ządzę 
m yś len ia  naszego u m y s łu ,  m uszą  m ieć  m n ie j  w y z n a w c ó w ,o d  
u m ie ję tnośc i stosow anych . T e  bow iem  dogadzając w ro d z o n e j  

chęci doc iekan ia  p r a w d  p rz e d  n am i u k ry ty ch ,  ra zem  z w o ­
len n ik o m  sw oim  m a te rya ln e ,  ze  tak pow iem , zapew nia ją  k o ­
rzy śc i  ; k tó ry c h  n ag rom adzen ie ,  p rz y p ro w a d z a  ludzi p rz e ­
m y s ło w y c h  do dobrego  b y t u ,  p o do bn o  na jw yższego  celu 

u s i ło w a ń  z ie m s k ic h .—  S k o ro  w ięc c h e m ija  staje się dzisiaj 

u lu b io n y m  w ie lu  osób p rzedm io tem , a dla n iek tó ry c h  głó- 

w n e rn  z a t ru d n ie n ie m ;  n a leż a ło  spo dz iew ać  s ię: iż  u czen i  

nasi, zechcą w sp ie rać  u s i ło w an ia  po jedyncze ; że  u ła tw ia jąc  

u po w szec h n ien ie  tyle u ż y te c z n y c h  w iad o m o śc i , dadzą p o ­

znać  w mowie o jczyste j ,  N au k ę  Chemii w dzis ie jszym  w z r o ­

ście; t łum acząc  w y p ad k i  j e j  rozw in ięc ia ,  językiem  do tego 

u sp o s o b io n y m .—  J e d n a k ż e  d ługo  o czek iw al iśm y  dz ie ł  

ch em iczn ych  po po lsku  p isanych .  Antonowie n a jn o w szy ch ,  

czyli to szanu jąc  p o w a ż n ą  w iek iem  i w p ły w e m  C hem ika  Yi i -  
leńskiego u św ięc o n ą  n o m e n k la tu r ę ,  czyli u n ik a jąc  s u r o w e ­
go o w łasn ych  p ło d a ch  zdania  J e g o ;  czyli nakoniec , n iecz u -  

jąc p o trze b y  zap ro w ad zen ia  re fo rm y  W ję z y k u  chemicznymi, 

za trzym ali  go z d a w n ie js zy m  k sz ta łtem  i zapasem . —  W sze­

lak o ,  p r z y  op o w iad an iu  n o w y c h  od k ry ć ,  i n iezn an ych  p r z e d ­
te m  p o łą c z e ń ;  n iezna jd u jąc  w y ra z ó w  ju ż  go tow ych  do 
oznaczen ia  ich w ła ś c iw y c h ,  m us ian o  daw nie jsze  naciągać; 
albo porobić  w nich odm iany, k tó r e  n iezaw sze  szczęśliwie 

d ob ran o ,  ale częs tokroć  sp rzec iw ia ły  się i du ch o w i n a u k i  

i p r a w id ło m  języ k a .
W  tein  p o ło żen iu  rzeczy ,  k ied y  czystość ję zy k a  C hem iczne­

go , i za s tosow an ie  go do dzisiejszego s tanu  w iadom ości,  

w ym agają  rad y k a ln e j ,  że  tak pow iem , z m ia n y ;  n ien a lez y  
u w a żać  p rz ed s ię b ran y c h  w  tym  celu u s i ł o w a ń , jako  n ie­

w czesną  dążność , k tó r a  n iep rzy n ie s ie  rze te ln e j  n auce  k o -



rzyści, i zamiast u ła tw ienia zamiesza ja  i u trudn i.  Nie są one 
skutkiem miłości własnej, która dla tego obcą pracę ga­
nić każe ,  iż ma nastręczyć sw o ją ,  rzeczywistycli w niej 
n ieupatrując b łędów ; lecz możemy już Z przekonaniem u- 
sprawiedliwiać je  potrzebą; zwłaszcza że podobne usiłowa­
nia, dały  się widzieć i w  nom enklaturach obcych, rów nie  
ja k  Polska trafnych; ponieważ kształcono je  na wspólnych 
zasadach, przez G u y t o n  a  d e  M o r y e  a u  podanych,

W  najnowszych dziełach chemików Polskich, znajdujemy 
niewiele materyałów, do udoskonalenia; nom enklatury  ze ­
branych, jednakże poznać wypada co w  tym  przedmiocie 
ju ż  dokonano,

Dr. J. K. K r z y ż a n o w s k i ,  w  początkach Chemii, k tóre  
dla szkół Wojewódzkich u łoży ł,  trafną myśl podaje, aby na 
■wzór nom enklatury  francuzkiój i niemieckiej, kwasy ro z ­
różniać zakończeniem :—  lecz co do innych w yrażeń ,  za­
trzym ał słow nik  dotychczasowy. Dzieło to z przezna­
czenia swego, mając wystawiać ogólny rys  Chemii, niemo- 
gło obejmować tak szczegółowych wiadomości, aby wszy­
stkie połączenia ciał, by ły  w  niem opisane ; dla tego autor 
taką tylko uczynił zmianę, jaka doj jego celu potrzebną oka­
zała się. —  Wreszcie, czytamy w  p rzedm ow ie; że pismo 
jego ma być uważanem, jako przysposabiające do U niw er­
sytetu; widział przeto potrzebę zachowania tej samej nomen­
klatury, jaką nadal uczniowie mieć będą w użyciu.

W  tym biegu rzeczy, p rzy  ubóstwie naszem w pisma che­
miczne, należało spodziewać się popraw ek i ukształcenia no- 
m enklatury ,  od dzieł rozleglejsze dla siebie granice oznacza­
jących; k tóreby  wystawująć naukę w całej obszerności, zna­
lazły razem śrzodki, rozwinięcia i udoskonalenia je j  języka. 
Z wielu przeto względów, pożądanem było zjawianie się 
w  literaturze naszej, Chemii F o n b e r g a  w Wilnie d rukow a­
nej ,  Dzieło to najnowsze u nas w tym przedmiocie, jest ze



w szech  m ia r  go d n em  uwagi. —  W  n in ie jszem  Jednak p i-  

sm ie  n iebęd z iem y  w chodzić :  j a k  dalece F o n b e r g  zbli­
ż y ł  się do dzisiejszego s tanu  ch em i i ;  ile dzieło  jego ma 

w ar to śc i ,  ze względu zastosow ań chem icznych  w techn ice ,  o 
k tó r y c h  rozw ijan iu ,  z ty tu łu  j e s te śm y  u p r z e d z e n i — JNieza- 

s tanaw ia jąc  się: czyli s ty l i w ys łow ien ia  piszącego, są zasto­

sow ane  do p o jęc ia  osób, sz tukom  i rzem io s łom  p o św ię c o ­

n y ch  ; czjdi w  ogólności m ożn a  go n azw ać  czystym  i d y ­

dak ty czn ym  ? w y z n a ć  m uszę ,  iż, n iew idząc  w  nićin  p o p ra w  

n o m en k la tu ry ,  jak ich  n au k a  w ym aga ,  jak ich  sp o d z ie w a ć  się 
n a le ż a ło ;  sk ło n iłem  się do podania  n iek tó ry ch  m yś l i  w  ty m  
przedm ioc ie .  Chcę p rzez  to, zw ró c ić  uw agę  osób chemii p o ­

św ięcających  s ię :  j a k  w y k sz ta łc ić  m ożna tę część n au k i  u  

nas w ie le  zan ie d b an ą ,  a je d n a k o w o ż  szybkiego  w y k sz ta ł ­

cen ia  w y m a g a ją c ą .—  Mając dośw iadczen ie  na sobie, z p e ­
w n o śc ią  mogę u t rz y m y w a ć :  iż w ie le  innych  osób n a u k ę  tę 

pub liczn ie  w y k łada jący ch ,  chcąc zastosow ać się do dzis iej- 
szego je j  ro z w in ię c ia ,  n a p o ty k a ło  t ru d n o śc i  w  w y s ło w ie ­

n iu  .Tłumacząc się d o ty ch cz aso w y m  językiem , albo b ra ­
k o w a ło ,  z p o w o d ó w  w y ż e j  ju ż  p rzy to c z o n y c h ,  w ła śc iw y c h  

w y ra ż e ń ,  do oznaczenia  p rzed m io tó w  o p is y w a n y c h ;  albo p o ­
trz eb a  by ło  zm ien iać  jego zasadę ;  albo n ak o n ie c  tw o rz y ć  

n o w e  wy rażen ia ,  k tó rych  naginanie  do p ra w id e ł  p rze z  Ś n i a ­

d e c k i e g o  p o danych ,  czy n iło  p racę  m ozo lną  i t r u d n ą ;  albo 
p s u ło  h a rm o n i ją  p ięk n e j  m ow y n a s z e j ,  czyniąc  ją w  n ie ­

z w y k ły m  d źw ięk u  i toku, ostrą  i c h ro p o w a tą .—  W  re fo rm ie  

w ię c  ję z y k a  chem icznego  p o lsk iego ,  n ie  idzie ju ż  o same 

ty lk o  zm ia n y  w  w y ra z a c h ,  p o d o b n e  jak C h o d k  i e w  i c z  

p o d a w a ł ;  ale raczej  w  sam ych  p raw id ła ch  sk ła d a n ia  w y ra ż e ń  
chem icznych  u  nas p r z y ję ty c h ,  szukać  w y p a d n ie  p rz y c z y n  

ich n ie fo re m n o śc i , i n iew łaśc iw eg o  rze czy  w y s taw ien ia .

Z w a ż a ją c  w szystk ie  t ru d n o śc i  jakie  to w arz y sz ą  p ra c o m  

tego r o d z a ju ,  p rz y s tę p o w a łe m  do  ro zpoczęc ia ,  a  tern b a r-
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dziej do p oddan ia  m o j ć y p o d  sąd z n a w c ó w ,  z  p e w n y m  r o ­
dzajem  obawy, jaką rodzi n ie p ew n o ść  osiągnienia  z a m ie rz o ­

nego  c e lu .—  W iem n akon iec ,  jak ie  sp o ry  t r w a ł y  m iędzy  
Ś n i a d e c k i m  i C h o d k i e w i c z e m ,  gdy szło o kilka s ła ­

b y ch  ró ż n ic  w  w y ra ż e n ia c h  —  Być w ięc  m oże, iż w zn aw ia ­
jąc ten sam przedm iot ,  w  c e l u  zap ro w ad zen ia  r a d y k a ln e j ,  ze

tak p o w ie m ,  w  n o m e n k la tu rze  naszej re fo rm y ,  ściągnę n a  

siebie całą m o c , d ługo  ju ż  spoczyw ających  g rom ów , jej 

tw ó rc y  i  żar l iw ego  o b r o ń c y .—  M oże na leż a ło  osobom 
m ającym  w iększe p r a w o ,  w y t r a w io n y m  że  ta k  po w iem , 

c h e m ik o m , i  zn an y m  ju ż  w  Polsce  p isa rzom  , pozostawić 

w y jaw ien ie  zdań, i sposobu w id zen ia  rzeczy  w  ty m  p rz e d ­
m io c ie .—  Lecz z d rugie j s t ro n y  sądzę: iż w  rzeczach  tak  

og ó łow ych ,  k a ż d y  ma p raw o  iść za sw ojem  zdan iem , o g ra ­

n iczając się ty lko , p raw id łam i jęz y k a  i n a u k i .—  Pow aga pi­

szącego trac i  w  ty m  razie  w z ię to ść ,  gdy  idzie o same n a ­
z w i s k a —  N ie m o ż n a  n ik o m u  p rz ep isy w a ć  jakim ma t ło m a -  

czyć się język iem ; ale za leży  to od w y b o ru ,  by le  w y r a ż e ­
nia u ż y te ,  odpow iada ły  celowi n o m e n k la tu ry ,  i dzis ie jsze­
m u  s tano w i um ieję tności .  Lecz  w  tej wolności w y b o ru  wy 

r a ż e ń  chem icznych, u ż y w ać  się m a jąc y c h ,  w in n iś m y  sami 
zakreś lić  sobie p e w n e  g ra n ic e ;  bo jeżeli k ażd y ,  oddający 

się jak ie jk o lw iek  um ieję tności ,  ró ż n ić  się będzie  języ k iem  
n a u k o w y m  od in n y ch  w s p ó łp r a c o w n ik ó w ,  p ow stan ie  n a -  

ówczas gm atw a  w y razó w . P o trzeb a  kon ieczn ie  w za jem n e  

go po ro zu m ie n ia  się ; p o trze b a  uczynić  ofiarę  z nabytego 

n a ło g u  i m iłośc i w ła sn e j  , w tenczas szczególniej, gdy idzie 

o pos taw ien ie  w  p e w n e j  harm onii  z n au ką ,  ję z y k a  do t ł u ­

m aczenia  jej u ż y w a n e g o .—  Sądzę przeto , iż  u w ag i  k to ie  

te raz  p o d a ję ,  n iebędą  jed y n e m  w  tym  przedm iocie  pismem. 
O w szem , w ą tp ić  n iem ożna ,  iż  światli P ro fe sso ro w ie  ro zm a i­

ty ch  In s ty tu tów ,  pub liczn ie  n auk ę  chemii w yk łada jący ,  ze­

chcą w y n u rz y ć  sw oje  zdania ,  —  abyśm y w  ję z y k u  naszym ,
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wspólnem i usiłowaniami wspierani, przyjść mogli do posia­

dania nomenklatury chemicznej własnej ,  klóraby zgroma­
d ziw szy  w  sobie w sze lk ie  zalety, jakich od języka nauko­
w ego wymagamy, siała się dla wszystkich jednostajny , jedy­

ną, a teru samem pow szechnie  zrozumiała,.

Gdyby przedsiębrano radykalno, zmianę, nomenklatury che­

micznej polskiej, trndnoby ją dzisiaj doprowadzić tak da­
leko, ileby życzyć  n a le ż a ło .—  .Niepodobna bowiem znaleść  

n ow e nazwania, na zastąpienie w yrazów  teraz powszechnie  
już u ży w a n ych ;  chociaż ściśle mówiąc, przy gładkości  

brzm ienia , której że  tak powiem przez obieg nabyły, zn a­
czenie ich niezawsze ma prawdziwą zasadę. —  W stanie na­
uki za czasów L a v o i s i e r  i krótkiej po nim Epoki, n azw i­
sko Kwasorud,  by ło  trafnem oddaniem zachow yw ania  się 

z innemi ciałami jego zw iązków , kwasem nazywanych, wzglę­
dem innych p o łączeń .—  Lecz po oznaczeniu składu kwasu  
w o d o r o d u o -  chlorycznego (C I I I ) ,  w o d o ro d n o -  cyanowego  

(HCy); nakoniec po oznaczeniu natury związków Sinrczy-  

k ó w —  E z Siarczykami -j- E, przez B e r z e l i u s  a, a Jod k ów  
z Jodkami, Chlorków z Chlorkami, przez B o n s d o r  fa; tru­

dno jest uważać wyrażenie: K w a s o r ó d za w łaściwe, ponieważ  
Chlor, Jod, Siarka i t. d. rów ne z nim mają do niego pra­
w o .—  W yrażenie to, b y ło  tłumaczeniem Oxigene,  nomen­
klatury francuzkiej—  podobne ma znaczenie S a u e r - s to f f  

w  języku niemieckim; nakoniec tyle jesteśmy przyzw ycza­
jeni do tego wyrazu, iż  używ ając  go, niewpada na m yśl jego 

E tym ologija , ale chcemy nim oznaczyć, ciało posiadające  

p e w n e  w ła s n o ś c i—  i od innych r ó ż n e .—
Przechodząc krytycznie, największą część polskich w yra­

zó w  nomenklatury naszej, dałyby się uczynić podobne uw a­

gi i  o innych.—  W o d o r ó d  np. nie  jest p ierwiaslkiem samej



332

tylko wodzie w łaściw ym  — dla tego w  ducliu znaczenia, 
jakie przez z łożenie tego nazwiska w yrazić  chciano, mógł­
by  się bardzo dobrze nazywać A m o n ija k o ro d em ; ponie­
waż, w  większym nawet stosunku, łączy się z Azotem dla 
utw orzenia  Amonijaku, aniżeli z Kwasorodem, dla u tw orze­
nia w o d y .—  Sinuik (Cy), niesame tylko związki sine, 
albo raczej błękitne wydaje; owszem, w  związkach podw ój­
n y c h ,  które tak chciwie tworzy,,  połączony w  większej 
ilości z żelazem, daje ciało, ko loru  czerwonego ( C yauu- 
re rouge)-, z inneini zaś metalami, połączenia jego są białe, 
zielone i t.d.

W ogólności m ówiąc: wszystkie wyrażenia, w  których 
u tw orzeniu  stosowano się do czasowych w yobrażeń ; albo 
przemijających, to iest nie we wszystkich stanach związków 
pozostających w łasn o śc i , niemogą wytrzymać logicznego 
examinu. —  Są to nazwiska tollerowane, k tóre  jednak przez 
czas swojego użycia, naby ły  tegoż samego p raw a co i na j­
trafniejsze, i w długim przeciągu czasu, nieznajdą lepszych 
na swoje miejsca zastępców.'— Zyczyćby sobie należało, 
nabycia podobnych w yrażeń  jak: Węgcl, Siarka, Złoto, Ż e ­
lazo, O łó w ,  Miedź i t. d , dla których żadnego niemożna 
naznaczyć początku; które niezawisły od własności ciał n ie­
mi oznaczonych, od w yobrażeń, jakie tworzyć mogą p rze ­
mija jące teorye, o ich naturze, stosunkach (Bapporis) wzglę­
dem innych p ierw ias tków ; dla tego pozostają one jako 

w y ra zy  pierw iastkow e i niezmienne. —■
Do nazwania ciał pojedynczych, używamy w nomenklatu­

rze  naszej,  niewielkiej liczby nazwisk polskich. W yjąwszy 
bow iem  zakończone na ród, inne pozostały niezmienione, po­
dobnie jak w jezykułacińskinąfrancuzkim  i niemieckim. Jest 
to, można powiedzieć, szczęściem dla nom enklatury  naszej. 
Niechcę przez to rozumieć, aby opierać się postępowi kształce­
nia m owy ojczystój—  zatrzymywać, albo wprowadzać wyra-
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żenią obce. Owszem, Jestem Jak najmocniej p rzekonanym : 
iż  unikać należy wszelkiej mieszaniny, aby harm onii m o­
w y  ojców naszych, niekazić brzmieniem w yrazów  obcych, 
z tokiem jej n iezgodnych.—  Lecz jeżeli w literaturze pię- 
k n ć j  pow inniśm y unikać cudzoziemszczyzny, w jeżyku na­
ukow ym  nie zawsze w ypada ,  a częstokroć niemożna za­
stąpić w yrażeń  w łaściwych nauce, nazwiskami ojczysle- 

m i.  Nic niezyskała nomenklatura nasza chemiczna, na p rze ­
chrzczeniu Chloru na Soliród, Cyanu na Sinnik, Azotu na Sa- 
le troród  i t. d.; owszem, pomnożono tylko liczbę Synonimów, 
zawsze uprzykrzonych  i n iepo trzebnych—  ponieważ Chlor 
i w ypływ ające z tego źrzódła wyrażenia: Chlorek, Chlornik; 
wodochlorowy, Chloryczny, Chlorowy i t. d., lepsze mają 
brzmienie aniżeli Solirodek, wodosolirodny, Solirodowy i t. d.

Zdaje się iż użycie wyrazów grecko-łacińskich, w  nomen­
kla turze chemicznej by łoby  najstosowniejszem; przez to bo­
wiem  nomenklatura nasza siałaby się jednostajniejszą __ 
chociaż zaprzeczyć niem ożna: iż byłoby śmiesznym pe­
dantyzmem, chcieć wyrzec się trafnych nazw isk ,  których 
nietylko w  języku naukowym , ale nadto w  pospolitćm ż y ­
ciu używ am y np. siarka, srebro , węglik i t. d.

W niektórych dziełach, starano się zachować śrzodek; to 
jest zatrzymano wyrażenia łacińsko-grcckie ,  lecz nadano 
im zakończenia niby polskie. F o n b e r g n p .  zamiast w y ra ­
zów Chlor, Jod, F luor, używa: Chloryna, J o d y n a , F lu o ry -
na  i t. d. Zakończenia te na y n a  nadają w praw dzie  dosyć 
p iękne tym wyrazom brzmienia; lecz w wyrażeniach przez 
tego pisarza używanych, niewidzimy jednostajności, albo 
raczej konsekwencyi. Zamieniając bowiem Chlor na Glilo- 
ryne , do oznaczenia połączeń jego z innemi ciałami, uży­
wa w yrazu  Solnik; tak Solnik jodow y , oznacza Chlorek jo d u , 
Soln ik siar czaim y  oznacza Chlorek s ia rk i i t. d. Dwa przeto 
są wyiazy, na oznaczenie jednego ciała. Jodyna  w  związ-
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kacli z iiinemi ciałami, tw orzy w jego nomenklaturze Jod*  
ni/ci; właściwie gramatycznie sadząc, powinno być J o d y n - 

hi, Chlorynki, F lu o ryn ki i t.d.
Bardziej uderzające są zmiany W nazwiskach metalów, 

k tó re  także starano się na polskie tw ory  przerobie, nieza- 
chowując w tern żadnego prawidła , lecz dla samego w p ro ­
wadzenia now ości;  ponieważ innej przyczyny trudno jest 
naznaczyć. Tak  np. zamiast Kalium, N a tr iu m , B aryum , 
S trontium , Calcium, Osmium, P aladium , R hodium , Ir id iu m  
i  t.p. w których widzimy: iż jednakow e mają zakończenie, 
k tó re  ciała tego rodzaju odznacza, po tw orzono : P otass, 
Sod, L i ty n , B a ry t, Stroncyan, IV a p n ia n  , M agnezy an, 
G linian, G lucyn, I lr y n , Cyrkon, K rzem ionek , Osm, Iryd , 
P allad , R o d  i t .  d. Tak różnorodna budow a przytoczonych 
tu  w y ra ż e ń ,  pociąga za sobą liczne niedogodności; ló d  za­
kończenie na an  np. W a p n iem , S troncyan  i t.d. w nomen­
kla turze naszej jest  właściwem solom np. Siarczan, fosfo­
ran, i oznacza kwasy ju ż  w związku będące; dla tego Che­
mik początkujący, może być w błąd wprowadzony, are za­
kończenie na eh, s łuży  dla innego rodzaju połączeń.

Wreszcie nazwiska łacińskie przytoczone, oprócz jedno- 
stajności sw o je j ,  okazują jeszcze i tę wyższość: iż niepo- 
trzebują się spadkować. Jest to koniecznem, używ ając  
wyrażeń ,  przez obcięcie na polskie przerobionych, i nie- 

zawsze harmonijne ma brzmienie*
Do oznaczenia połączeń ciał pojedyńczych między sobą, 

szczęśliwe mamy nazwiska nazwiązki S iark i, I 1 osfoi u , 11 ę- 
g lika  i t  d. w  których zakończenie ciała — E jest na yk , ik, 
lub ek. Podług lego prawidła, dają się u tworzyć nowe w y­
razy , jeżeli jakiekolwiek ciało łączy się z +  E i zachowu­
je względem niego jako ciało — E. .Nieznane przeto w 
dawnej nom enkla tu rze :  A rsen ek , Brom ek, Tellurek  l t . d .  

nieuczynią żadnej trudności.
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Lecz jeżeli z łatwością daje się oznaczyć rodzaj połączenia, 
niemożemy za pomocą dotychczasowej nomenklatury, w y ­
razić rozmaitych stopni związków. Z  postępem chemii, mia­
nowicie po ukształceniu teoryi stosunków  znaleziono: iż 
w e  wszystkich połączeniach ciał, ilosc jednego pierwiastku, 
jest wielokrotnością (m ultiple)  tegoż samego pierwiasku, 
(najczęściej — E ) połączonego z daną ilością drugiego ciała 
(-4- E ); czyli wyrażając się ogólnie: jeżeli D oznacza ciało 

E; ciało zaś —  E  =  U, w  jakiem kolwiek połączeniu 
D łączy się z U, w  takich stosunkach:

DU; D 12U; D aU; D 3U; i Ł. d.
Jakim  więc sposobem, oznaczyć można te połączenia? 

Dotychczasowa nom enklatura  nasza, w tym punkcie okazuje 
się zbyt ogólną i niedokładną. F o n b e r  g np. w połączeniach 
Żelaza z Siarką, FS nazywa Siarczyło ; F e 2, S 3 nadsiarczyk;  
Fe S z rów nież  nadsiarczyk .—  Język naukow y tak n iedo­
statecznie przedmioty określający, w  dzisiejszym stanie 
umiejętności, niepowinien być u ży ty m ,  chociaż zaprze­
czyć niemożna, iż chcąc uczynić go ściślejszymi, potrzebaby 
nieograniczonego bogactwa języka, aby na każdy oddzielny 
stopień związku, oddzielne utworzyć naz w isk o .—  W resz­
cie , rzeczą jest widoczną : iż gdyby i można je  wynaleść, 
nagromadziłoby się zbyt wiele term inów technicznych, któ- 
reby nomenklaturę uczyniły  obfitą*, lecz razem trudną i za- 
wikłaną.

Nieklórzy chemicy innego w tym celu użyli śrzodka.—  J e ­
żeli ciało jakie, może łączyć się w kilku stosunkach z drugiem, 
jak np. Siarka i Żelazo, które tworzą 5. stopni nasiarko- 
wania; natenczas oznaczają z B e r z e l i u s  e m  wynikające 
ztąd połączenia: iszy, 2gi, 3ci, 4ty, 5ty, siarczyk żelaza. Me­
toda takowa, bezwątpienia wystarczy dla wszystkich ciał i 
ich połączeń; zdaje się na pierwszy rzu t oka dogodną; lecz nie- 
jest dosyć pewną i stałą . Między Siarczykami Kalium, 4ty i6 ty
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k tó re  zawićrają 3 |  i 4§ razy tyle siarki có p ierw szy, n ie ­
rozstrzygnięto jeszcze: czyli one są rzeczywiście udziel-  
nerni s topniami, lub tylko połączeniami dwóch innych . 
Być więc może: iż  w szeregu związków tego ciała z siarką, 
n iektóre w  późniejszych doświadczeniach zostaną w ym a­
zane ,  lub nowo odkry te ;  liczby przeto nas tępstwa, bę­
dą zmienione a nomenklatura zawikłaną.

Lecz w połączeniach które S ia rk a , Jod , Chlor, F luor, Broni, 
i t. d. z metalami lub metaloidami tworzy, niezawsze tak 
liczne znajdujemy stopnie. Związki ich zwykle od­
powiadają kwasorodkom, tak iż w konstytućyi swojej, p o ­
równać się dają; to jest: w  jakim  stosunku jest liczba a to­
m ów  kwasorodu do zasady, w kw asorodku (niedokwas); 
podobnież stosunkową liczbę atomów siarki, jodu, chloru 
i t.d. zawiera siarczyk, jodek i t.d. metaliczny. Liczba kw aso- 
ro d k ó w  ciał metalicznych, zwykle jest dosyć ograniczoną; 
najczęściej jest ich dwa, rzadko kiedy trzy przechodzi. W n o ­
m enklaturze więc połączeń ciał pojedynczych, odnosić się 
można, do odpowiadaj.ących im kwasorodków (uiedokwasów 
Ś n i a d e c k i e g o ) ,  dając stosowne nazwiska, k tóreby za­
kończeniem swojem oznaczały stopień nasiarkowania, po łą­
czenia z chlorem, jodem i t.d. Możnaby więc przyjąć za p ra ­
widło: iż związek odpowiadający ogólnemu w yrażeniu  DU, 
nosić bedzie nazwisko z zakończeniem na eh np. Siarek, 
Chlorek, fo s fo r e k ; połączenie zaś którego skład wyrażać 
będzie DUK, nazwiemy S iarn ik, Jodnik , Chlornik, B rom nik  

i t. d.
Stopnie, nieznajdujące odpowiednich w szeregu oxyda- 

cyi, można w yrażać liczbam i, wskazującemi stosunek 
ciała — E ,  do ilości ciała —  E w stopniu oznaczonym. 
Przykład najlepiej wartość tej zasady okaże:

Żelazo tw orzy  połączenia, następującemi formułami o- 
znaczone.
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f e 8S —  F e* S  —  FeS —  F e z S 3 — F eS *
na 100 żelaza, — 7)'112 ‘20,048 50,31 88,07^ 118,62 siarki.

P o ł ą c z e n i o m  t y m  ż e l a z a  z s i a r k a ,  z n a j d u j e m y  d w a  ty lk o

s to pn ie  w szeregu oxydacy i odpow iadające, Fe  i Fe, k tó ­

re  jako po łączen ia  k w a so ro d u  z żelazem , p o d ług  tegoż  sa­

mego postępu jąc  p ra w id ła ,  mogą się n azy w ać :  kw asorodek  
ze laza  i kw asorodnik z e la z a ; o d p ow iad a ją ce  im  siarczy k i  

n a z w ie m y  tak że  : Siarek zelaza —  F eS  , i S ia rn ik  ze laza  
—  F e 2 S ’ . Inn e  s topnie ,  k tó r y m  odpow iedającycli k w a so ro d -  

k ó w  n ieznam y, będą: f siarek ze la za  =  T e* S -,i starek ż e ­

la za  =  F e 5S. D w usiarek zelaza  —  F eS * .
U ż y w a j ą c  t e j  d r o g i ,  u n i k a m y  n i e p e w n o ś c i  w  n o m e n k l a ­

t u r z e ;  n a z w i s k a  b o w i e m  r o z m a i t y c h  s to p n i  z w i ą z k ó w ,  

w y r a ż a j ą  i c h  s k ł a d  c h e m i c z n y ,  k t ó r y  z a w s z e  p o z o s t a n i e  

j e d n a k o w y m .  O d k r y c i e  w ię k s z e j  l ic z b y  p o ł ą c z e ń  s i a r k i  

z c ia łam i  p o j e d y ń c z e m i ,  a lbo  w y m a z a n ie  n i e k t ó r y c h  z s z e re ­

g u  z w i ą z k ó w  u d z i e l n y c h ,  n i e z m ie u i  n a z w i s k a ;  g d y  ty m  

c z a se m  o z n a c z e n ie  l ic z b am i  n a s l ę p c z c n i i , m u s i a ł o b y  k o ­

n i e c z n i e  u leg ać  z m ia n ie .  P o d o b n y m  s p o s o b e m  m o ż n a  w y r a ­

z ić  p o ł ą c z e n i a  Chloru, J o d u , F osforu , F luoru, B ro m u  i t . d . ,  

u ż y w a j ą c  n a  n iż s z e  s to p n ie  n a z w is k a :  Chlorek, Jodek, 1  /no­
rek, Fosforek, B rom ek; w y  ższe  z aś  o z n a c z a ją c  p rz e z  Chlornik, 
J o d n ik , Fosfornik, B ro m n ik  i t. d .  —  N n k o n ie c  j ę z y k  n asz  

j e s t  b o g a ts zy m  w z m i a n y  z a k o ń c z e ń ,  a n iż e l i  i c h  w  le j  c h w i l i  

p o t r z e b u j e m y ,  m o ż e m y  b o w i e m  u ż y ć  w y r a ż e ń .  C hloic-yk, 
Siarczyk, B rom czyk, J o d c z y k i t .d .  j e ż e l i  p r a c e  c h e m i k ó w  

o d k r y j ą  je szc ze  i n n e  s to p n ie  p o ł ą c z e ń .

R o z r ó ż n i e n i e  z w i ą z k ó w  c ia ł  p o j e d y ń c z y c h  p r z e z  o d m i e n ­

n e  z a k o ń c z e n i a ,  z d a je  się u i e m o ż e  z a s ł u g i w a ć  n a  n a g an ę ,  ze 
s t r o n y  z n a w c ó w  j ę z y k a  i n a u k i .  P o d o b n ą  b o w i e m  m e to d ę ,  

w p r o w a d z o n o  d o  n o m e n k l a t u r y  n i e m ie c k ie j ,  g d z ie  n a z w i s k a  

C hlorur ,  Jod iir  i L d. wyrażają połączenia, zawierając*
22



338

mniejszą ilość c ia ła —  E, a bogatsze w  nie, oznaczano przez
Jodid, Chlorid, S n lfu r id , i t .d .

W reszcie, w yrażen ie  Chlorek, Ghlornik, Jo d e k , Jodn ik , 
S ia rek , S ia rn ik  i t, d., mogą być z wszelką łatwością uży-  
temi w mowie , dają się bowiem spadkować bez trudności,  
Nakoniec brzmienie ich ,  nie jest w nomenklaturze tera­
źniejszej obcem, ani też mocniej rażącem od Saletrorodu, 
Solirodu, S i/m ika  i t. d.

Pod toż samo prawidło, podciągnąć należy połączenia k w a -  
sorodu z metalami, gdy ze związku tego, powstają zasady 
(bases salifiahles, Sa lz-basen , O xyda ). .Lecz ciała metaliczne 
lub metaloidy, łączyć się mogą w  k ilku  stosunkach z kw a-  
sorodem, i posiadajac go w większej ilości, zachowują się 
niekiedy odmiennie od niższych stopni ukwasorodnienia. Po­
łączenia takowe nazywamy rodżajo wem nazwiskiem K w as  
( A cidm n, A cide, S a iire). W yrażenie  to wprawdzie jest n ie-  
właściwem, ponieważ znajdują się kwasy, k tóre  dla nas sma­
ku  niemają będąc nierozpuszcza lnem i; lecz gdy oznacza 
własność najcharakterystyozniejszą połączeń tego rodzaju; 
gdy nadto użycie jego jest tak wiele upowszechnionem, p rzy  
zmianach nom enklatury  pozostać może. Pamiętać jednak 
należy: iż  nazwisko to n iesłuży  do oznaczenia m atery- 
alnych własności zw iązku, ale raczej wyraża odmienne 
jego zachowywanie się względem zasady. —  Jak  mogą 
być oznaczone rozmaite stopnie ukwasorodnienia kwasów, 
wspomnę niżej,  gdy będzie mowa o nomenklaturze soli: 
w  Lem zaś miejscu zastanowię się nad zasadami solnemi 
(Oxide'). Ś n i a d e c k i  na oznaczenie tych połączeń, u tw o­
rzy ł  może najnieszczęśliwszy w całej nomenklaturze naszej 
w yraz  niedokwas, kLóry wskazuje: albo że połączenie to 
niema dosyć kwasorodu, albo że niejest jeszcze ukwaszone, 
czyli na kwas zamienione. — Lecz niektóre niedokw asy , 
mają więcej kw asorodu ,  aniżeli potrzebują do przyjęcia 
roli zasad solnych, i tę część nadmiarową opuszczają, łą -
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cząc się z kwasami. Jeżeli więc łączenie się zkwasorodein  
chciano nazwać kw aszeniem , w  znaczeniu tem: miniiun 

(Pb),-ostatnie niedokwasy, ołowiu (Pb); manganezu (Mn);Ka- 

J'imn (K); Natrium (Na); i t,d, są przekwaszone, i nazwisko 

niedokwas, niemoże być dla nich użytem. Jeżeli zaś chcia­
no przez to wyrazić, iż ciało to nie jest kwasem, nic tak ie  
nieprzemawia na  korzyść lego w yrażen ia ,  bo oznaczenie 
negative niepowinno mieć miejsca w  języku nauk ścisłych. 
Co bowiem niejeśt kwasem, może być czerń innem, a w ła­
śnie po nazwiskach nom enklatury  tego zadamy, izby w y ­
raż a ły  czem są te ciała lub ich zw iązki, do k tórych ozna­
czenia term in i teclm ici zostały przywiązane. Wreszcie nie- 
dohwas wprowadza błędne w yobrażenie do chem ii ; ozna­
cza n ie jako, iż ciało dane np. żelazo, n iepołączyło się je­
szcze z kwasorodem w  stosunku potrzebnym do utworzenia 
kwasu, lecz go więcej przyjąć może; ponieważ wyraża: iż 
jest niedokwaszone, a zatem dokwasić się, czyli na kwas 
zamienić m o ż e .—  Wyrażenie to  byłoby  w pew nym  wzglę­
dzie stosownem, dla połączeń najniższych F o sfo ru , S ia r­
ki, A zo tu , Chloru , i t .d .,  w  ogóle dla wszystkich ciał, które 
w  związkach z kwasorodem, dają kwasy i niedokwasy; lecz 
stało się niewłaściwem dla największej liczby, dla wszy­
stkich nawet metalów 4-  E. Kalium np., Natrium, Lithium 
Baryum , S troncyum , T horium  i t.d., niedają się dokwasić 
w  swoich połączeniach z kwasorodem ; przeciwnie Anty­
mon, Selen , Chrom , Tytan i t.d., mogą być dokwaszone; 
dla tego niższe stopnie ich związków, są niedokwasami, gdy 
wyższe rolę kwasów przejmują

Ze wszystkich przeto względów można twierdzić: iz o 
tak  nazwanym niedokw asie , należałoby zapomnieć w no­
menklaturze chemicznej polskiej, a na miejsce jego w prow a­
dzić % y i  ej już wspomnione: kwasorodek, kwasorodnik, k tó -

2 2 *
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re posłużyć mogą, do oznaczenia rozmaitych stopni związ­
k u  z kwasorodem. Wprawdzie przyznać należy: iż wyrażenia 
te, niemogą być za trafne uważane, pochodząc od kw asorodu, 
przeciw kLóremu na początku zdanie moje wyraziłem. Lecz 
gdy w  obecnćj chwili, nie jesteśmy w sLanie zręczniejszego 
uczynić doboru ,  wypada zatrzymać je w  nomenklaturze. 
Wszakże, jakkolwiek kwasorodek lub kw asorodnik  nap row a­
dzają na błędne wyobrażenia, które zarzucaliśmy w yrazow i 
niedokw as , trafniej jednak malują rodzaj połączenia. Z i n ­
nych nakoniec jeszcze powodów, zamiana ta w yrażeń nastą­
pić powinna; lód zakończenie wskazuje, że w yrsz  len oznacza 
związek kwasorodu z ciałem prostem; podobnież jak J o ­
dek, C hlorek , 7 'ellurek, S e len ek , A rsenek  i t.d. wyrażają  
połączenia Jodu, Chloru, Telluru  i t. d. z ciałem jtro- 
stein; 2 ' e w składzie swoim kwasorodki odpowiadają zupe ł­
nie związkom Chloru, Jodu, F luoru  i t .  d.; 3c>e użycie tych 
w yrazów  w nomenklaturze soli rozmaitych, niezmiernie ją 
uprośc i;  4 'c zamiana la kow a ,  odpowiada dzisiejszym w y ­
obrażeniom o Solach; i użycie w yrazu  Kw asorodek  lub 
Kwasorodnik  zamiast niedokwas, wiele ułatwi poczyna­
jącym, rozwinięcie widoków teraźniejszej chemii o solach; 
5 le nakoniec względem połączeń kwasorodu — E, zachowują 
się podobnież jak odpowiadające i m - j - E  C hlorki, Jo d k i  
i  t J .  (J0 —  E Chlorków, Jodków  i t.d.

W  utworzeniu nazwisk na oznaczenie rozmaitych połączeń 
chemicznych, zawsze zachowujemy to prawidło: aby zakoń­
czenie ciała — E było charakteryzującym rodzaj związku; z 
tego powodu niemożerny przyjąć w y ra że ń :  Saletrorodek  
jodow y, W odorodek K w asorodny  (T. II. k. 29.),  W o d o ro d ek  
siarczanny  i t. d. k tórych F o 11 b e r  g u ż y w a ; bo w  połącze­
niach tych, wodoród zawsze jest pierwiastkiem Elektrycznie 
dodatnym .—  Lecz na miejsce: Gaz wodorodny jo d o w y  czyli 
kwas wodojodowy, —  G az wodorodny chlorowy albo kw as  
wodochlorowy, wodosiarczanny, wodorodny flu o ro w y  i t. d.
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i n o ż n a b y u ż y ć  w y r a ż e ń :  Jodeb  „o d o ro d u , C hlorek w odoro-
d u ,  S ia rczyk  wodorodu, F luorek u-odorodu i t .d .  z w ła s z c z a :  

ż e  p o łą c z e n ia  te ,  z w y k l e  j a k o  k w a s y  u w a ż a n e ,  d la  tego  z e  

łą c z ą  s ię  z  c ia ł a m i  u k w a s o r o d n i m i e m i ; W r o d z a j a c h  t y c h  

k o m b i n a c y j ,  o d m i e n n i e  z a c h o w u j ą  s ię  o d  k w a s ó w  k w a s o -  

r o d n y c h ,  i  w y d a j ą  z w i ą z k i  o d d z ie ln e g o  s k ł a d u .

P o  u c z y n i e n i u  k r ó t k i c h  u w a g ,  n a d  z w i ą z k a m i  c ia ł  p o ­

j e d y n c z y c h ,  p r z y s t ą p i m y  do  r o z e b r a n i a  n o m e n k l a t u r y  so­

li ,  c zę śc i  n a jn i e d o k ła d n ie j s z e j  w  n a s z y m  j ę z y k u  c h e m ic z ­

n y m .  M ó g łb y m  w t e m  m ie j s c u  u t r z y m y w a ć :  z e  Ś n i a d e c ­

k i ,  u w a ż a j ą c  j ą  o k i e m  b e z s t r o n n y m ,  i p o r ó w n y w a j ą c  z d z i ­

s i e j s z y m  s t a n e m  c h e m i i ,  w  i n n e j  b e z  w ą t p i e n i a  o d d a łb y  

p o s t a c i ;  b o  z o d m ie n n e g o  z a p a t r u j ą c  się  s t a n o w i s k a ,  c h c i a ł ­

b y  n a d a ć  i n n e  z n a c z e n ie  i  p o c z ą t e k  w y r a ż e n i o m ,  k t ó r e  

t a k  t r a f n i e  o d p o w i a d a ł y  s t a n o w i  u m i e j ę t n o ś c i ,  w  e p o c e

g d y  je  u r a b ia ł .
N o m e n k l a t u r a  so l i ,  b y ł a  z a w s z e  n a j t r u d n i e j s z ą  c zę śc ią  

m o w y  c h e m ic z n e j ;  bo  p o t r z e b a  W n ie j  o z n a c z y ć ,  m e  t y l ­

k o  c ia ła  w c h o d z ą c e  d o  z w i ą z k u ,  a le  n a d to  j e s z c z e  r o z m a i ­

t e  s to s u n k i ,  k t ó r e  w  p o ł ą c z e n ia c h  ty c h ,  są  w  lęcej u r o z m a i ­

c o n e .  K la ssa  so l i ,  z a jm u je  n a jo b s z e r n i e j s z ą  częśo  c h e m i i  

j e s t  b o w i e m  n a j l i c z n ie j s z ą ,  o b e jm u ją c ą  n a jw ię k s z ą  l iczbę  c ia ł  

u ż y  w a p y c h  w  m e d y c y n i e ,  s z tu k a c h  i i z e m .o s i a c h .  I u z n a  

n i e  w ię c  l a k  r o z c ią g łe g o  p r z e d m io t u ,  n i c m o ż e  b y ć  o b o j ę ­

tn y m ,  n ie  ty lk o  d la  t e o r e ty k a ,  z n a jd u ją c e g o  w  n im  s p o s o b n o ś ć  

o d k r y c i a  t a k  p r o s t y c h  i p i ę k n y c h  p r a w  p r z y r o d z e n ia ,  k ie -  

r u j ą c y c h  r u c h e m  c z ą s te c z e k  m a te ry i ;  a le  w a ż n y m  j e s t  tak / .e  

d la  o sób  in n e g o  p o w o ł a n i a ,  k t ó r e  n ie c z u ją c  p o t i z e b y  p o d n o  

sz e n ia  się  do  w y ż s z y c h  b a d a ń ,  s z u k a j ą  w  n i c h  uży L k u  l u b  

z a s to s o w a n ia .
N im  p rzy s tąp im y  d o  rozw in ięc ia  te j  części n o m e n k la ­

tu r y  , p o p rzed n io  rozw iązać  na leży : jakie połączen ia  ozna 

e z y m y  n a z w is k ie m  „S o le ."  W  d z is ie j s z y m  a tan ie  u m i e . ę t -
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mości, t ru d n ie j  inoże p rzych od z i  dać o d p o w iedź  na to 
zap y ta n ie ,  an iże li  w  epoce chemii an tyflogis lycznej.

D aw niejsi chem icy, nazywali solą każde ciało w  wodzie 
rozpuszczalne. P óźn ie j ograniczono się na takich , k tóre po­
trzebow ały  do rozpuszczenia się najw ięcej 5oo razy  tyle 
w ody  ile same ważą. „ D ziś, jak w yraża się F o n b e r g ,  
( I . III. k . j 9.) sposobem  L a v o i s i e r ,  m ianujem y  Solą kah-  
de zjednoczenie kw asu z niedokw asem  m eta liczn ym , albo 
am onijakiem , który w szystkie w łasności tychże  n iedokw a- 
sow posiada-, a zw iązk i kw asu  wodosolnego, w odosiarcza - 
nnego, saletrowego, siarczannego,fosforycznego, arsseniko-  
wego, i  t .d .  z P o ta lem , Sodą, A m on ijak iem , B a ry  tą, w a­
pnem , n iedokw asam i zynkn, le laza , cyny, m iedzi, o ło w iu , 
1 t. p . do te j  klassy) ' kom binacyj odnosim y.” P rzy to czy ­
łem  tu, w yrażenie definicyi soli słow am i F o n b e r g a ;  p i­
sząc jednak  w  r .  1829, nieścieśniałbym  w yobrażenia soli 
do samych połączeń kw asów  z niedokwasam i podług nau­
k i L a v o 1 s i e r ; bo w  tym  roku, znane już by ły  prace B e r -  
z e 1 i u  s a , a w  części i B o n s d o r f a .  Jak ie połączenia 
m ożem y uw ażać za sole, opierając się na pracach tegocze- 
snych chem ików , i w yobrażeniach przez nich rozw in ię- 
tycli, będę m iał sposobność później nieco w yłożyć. Te­
ra z  przystąpię do głów nego celu niniejszego pism a, to je s t 
do wykazania: ile nom enklatura chemiczna polska, jest w tej 
części języka naukowego n iedok ładną; czyli mowa nasza, 
m eda się urobić innym  od dotąd używanego sposobem, 
ab y  m ożna było  zaprow adzić pop raw k i, k tó reby  
nom enklaturę uczyniły  zupe łn ie jszą , w ięcej dok ładną, i 
przeznaczeniu sw ojem u odpowiadającą. P rzystępu jąc  do 
w ytłum aczenia nom enklatury  kwasów, F o n b e r g  tak się 
W yraża: „ Ponieważ, ka żd a  sól z kw asu  i niedokw asu p o ­
w sta je, a w  chem ii w szystkie zw iązki od sk ła d a ją c ych  ja  
istot m ianujem y, le b y  więc só l jakąko lw iek nazw ać, po-
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trzeba nazw isko j e j  zło żyć  z im ienia kw asu  i  m edokw a -

*ii.” (Tom  III. k. so .) .
P rzeb ieżm y więc w krótkości imiona kwasów, o k tó rych  

dotąd nic jeszcze w  uwagach moich niewspommałem, chcąc 
je wskazać w  tem  miejscu, jako najwłaściwsze*, dla nich.

W doborze nazwisk dla kwasów, n iebył szczęśliwym P o n -  
b e r g ,  idąc za prawidłami Nomenklatury  w Wilnie używ a­
n e j /  W prow adz ił  bowiem, albo raczej pow tórzy ł nazwi­
ska: p o d kw a s, dopodkw as  . k tó re  naprowadzają na  nowe 
w yobrażen ia ,  mianowicie początkujących, i obok tak na 
zw anych n ie dokw asów , sprowadzają niemało zawikłama 
i  dla osob mających juz niejakie wiadomości w che- 
m ii ,  staje się uprzykrzonem . Lecz usuwając i te prze­
szkodę; poświęcając nieco pracy zkombinowaimi nazwisk, 
mógłbym zapytać się uczących publicznie,  czyli niennel,  
tego doświadczenia, że uczniowie wystawiali sobie: i z do-  
podkw as  lub podkw as  są ciałami zupełnie odmiennego za­
chowywania się od kw asu ,  podobnie jak niedokwas? Błąd 
ta k o w y  ła tw o może się zrodzić; zwłaszcza gdy przy defi­
n io w a n iu  so li ,  ja k  w  przytoczonych słowach z chemii 
F o n b e r g a  widzieć się da j e , położono za p raw id ło :  ze 
sole są połączeniem kw asów  z niedokwasami, nic m e-  
wspóminając o podkw asach  , dopodkw asach , n a d  kw a- 
sacli i przekw asach. Wprowadzenie do języka chemiczne 
go tych  w yrazów : jest niech mi wolno będzie tak wyrazić  
s ię ,  błędem tem więcej uderzającym, iż  podobnego m e -  
znajdujemy w  innych  nomenklaturach. I ia n c u z i  i niem 
cy, odróżniają kwasy zakończeniem; niemówią bynajmniej 
n p .  hypoacide su lfureux , albo Schw eflige Untersiiure, j a k  
to w yrażenie  polskie dopodkwas s ia rczany  tłumaczy.

Dla czego Ś n i a d e c k i  u ż y ł  wyrazu podkw as  i t .p .  niemo­
żna rzeLelney przyczyny naznaczyć. W epoce ki edy go w  pro­
wadzano, n iebyły jeszcze znane wielorakie stopnie nkw aso-  
rodnienia ciał pojedynczych. Na w zór  przeto uieniców di an-



844

en z o w, mózua było dobrać odmienne zakończenia; w m o­
w ie naszej, tak obfitej w  jego zmiany, nie trudne do znale­
zienia. W yraz  przeto p o d iw a s  tein wiece} dopodkivas i t. p., 
należy zupełnie usunąć z naszej nomenklatury. Wszystkie 
bowiem te związki kwasorodu z s iarką, azotem, arszeni- 
Liein, antymonem i t. p. różniące się miedzy sobą ilo- 
®cla. k ,  posiadają c h ara tery s tycz n e własności kwasów, 
i są rzeezywistemi kw asam i; gdy tym czasem nazwiska 
ich ,  do innego prowadzą wniosku. N iek tórzy  chemicy na- 
Bi, użyli do oznaczenia rozmaitych kwasów, z związku j a ­
kiego ciała z kwasorodern wypływających; innego w praw ­
dzie s rzodka ,  lecz bynajmniej szczęśliwszego, oznaczając 
je  liczbami nas tępczem i, np. kwas siarczany i .  2 . 3. 4. 
kw as fosforyczny 1 . q. 3. i t. d.

O tym rodzaju  nomenklatury, w yże j  j  u i  wspomniałem 
mówiąc o siarczykach. P rzypadek  tam przewidywany, z-i- 
scił się na kwasie fosforycznym trzecim , którego by tn o ­
ści teraz chemicy zaprzeczają , uważając go za mieszani­
nę 2 co i 4 ^0 ; tym więc sposobem kwas dawniej 4ty, stał się 
teraz 3cim. T o  zawikłanie nomenklatniy, może z-iścić się 
W kwasach s ia rk i ,  jeżeli szereg je j  ukw asorodnien ia , w  
wielokrotnościach swoich będzie sprowadzonym do szeregu 
ukwasorodnienia Azotu, jeżeli skutkiem rozwinięcia nauki, 
zapełni się ogólny szereg związków ciał pojedynczych: DCJ, 
s D jU ,  Da U, 2 DÓU, D3U, w  k tórym  dla s ia rk i ,  brakuje 
tylko wyrażenia  sD3U.

Podług sposobu więc k tó ry  wskazałem, tw orzą  chemi­
cy polscy, dla kwasów nomenklatury sobie właściwe. 
Z tych jedna jak mówiłem, wprowadza błędne wyobrażenia; 
druga f e z y  swoje kwasy, niebędąc pew ną jak długo każ- 
den z swoim numerem pozostanie. O bied wie to mają 
wspólnego: iż do oznaczenia soli, p rzy ję ły  zakończenie 
kw asu na an, np, A ts ze n ia n , AJ o lyhdun , Fosforan, S ia r-
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czan  i t .  d.  Nazwi ska  te po t r zebu ją  n n e ć  jeszcze dodane  n a ­

zwi sko  zasady,  poł ączonej  z kwasem.  Uzupe łn i a  jo, c t y m  
sposobem,  mieć będziemy:  pddsiarczan  p o ta żu , dosiarczan  
p o ta ż u , dopodsiarczan p o ta żu ,  czyli  r a chu j ąc  z imiemi :  
S iarczan  d ty  p o ta ż u , S iarczan  3ci, S iarczan  2gi, S ia r ­
czan  iszy  po tażu . Zdaje  się więc:  iż  t ym sposobem us un ę ­

l i śmy wszys tki e  t r udnośc i ,  w  u ł o że n i u  n o m e n k l a tu r y  soli 

zachodzić  mogące; j ednak że da l ecy  jeszcze od tegri j es teśmy.  

Z a s a d y  bowiem,  czyl i  kwa so r od k i  ( n i e do kw a sy  Ś n i a d e c ­

ki  e g o) ,mogące łączyć się z kwasami , są  na r ozma i tym s topn iu  
l i kwasorodu ieni a ,  i w  tyrch s t anach,  o dm ie nn e  w y d a j ą  z k w a ­
sami sole.  F o n b e r g  w ięc  powiada :  je ze lisb lm a  w  sobie nie- 
dokwas m ocniej z-oxydou>any, itnie j e j  ła c z fth y  zp rzy m io ln i-  
k ie m -.n ild kwaszony, przekw aszony  lub ukw aszony  (T. I l I .k .  Q2 .) 
W  przypadkach ,  gdy n iedokwas  p i e r ws zy  tw o r z y  zasadę soli, 

doda j e  się p r zy mi o t n ik  prosty; t ak  n . p .  S ia rc za n  prosty

ze laza  (Fa S ',  S ia rc za n  ze la za  nadkw aszony  F e S 3. P o ­

zwolą  mi  Autor,  i u ż y w a j ą c y  tej  n o m e n k l a tu r y  powiedzieć:  
iż. ona jest  c iemną  i n iekonsekwency jną .  J eże l i  dla r o z ­
różni eni a  jakiego z w i ą z k u , u ż y w a m y  wyrazu, prosty, daje 
się to domyślać ,  iż może  być i n n y  nieprosty. Dodany  w'y- 
ra z  nadkw aszony, ni ezwraca  byna jmn ie j  uwagi :  i ż  n i edo­

k w a s  jes t  na w yż szy m s topn iu  ukwTasorodnienia .  Ow sze m 

n ap ro w ad za  na  tę myśl ,  i ż  w  Siarczanie  t akowym,  jest  nad ­
mia r  kwasu,  pon i eważ  w y ra z  nadkw aszony, n iewspomina  

nic  o n i edokwas i e .  Po t r z eba  powiedzieć:  S ia rc za n  z  n a d ­
kw aszony m niedokwasem ze la za , co t akże  n ienaj l ep szem 

j es t  wyrażeniemjalbo c zwar ty  Siarczan  2 Z"niedokwasu zelaza . 
W połączeniach  tych,  może  być jeszcze nadmia r  kw a su  albo 
zasady.  W tym  razie  F o n b e r g  u ż y w a  p r z ym io tn ik ów ,  n a d

i przy; np. nadsiarczan  p o ta żu  (K S 2), oznacza s iarczan po ­
t ażu ,  kw aśn ym  od n i ek tó rych  zwany;  P rzysa le tran  ołow iu
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oznacza sól z nadm iarem  zasady, P rzyw eg lan  n adkw a-  
szony m iedzi, oznacza: W ęg la n  2S'> ndsu  m ied z i zasadow y. 
Gdy jednak  z dośw iadczeń ze wszelką ścisłością, w ykony-  
w anych  (przytaczam  słow a F o n b e r  g a T. III. k . 2 3 .) poka­
zuje sie: iz  n iektóre kw asy, w  k ilku  odm iennych stosunkach  
jednocząc sią z tą z  sam ą zasadą, d a ją  początek dw óm  lub  
wiecej solom, przesyconym  kw asem  lub zasadą, j a k  to n a -  
dew szystko na  zjednoczeniach niedokw asu ołow iu z  kw a - 
sem i  podkw asem  saletrowym , na  zw iązkach  kw asu fo s fo ­
rycznego, arsenikowego i  t .d .  postrzegać m ożna , z tą d  p rzy -  
sól (sol zasadowa) ołowianą, n a jm n ie j za sady  w  sobie za­
m ykającą, zowiemy p rzy  sa le tr ci nem o łow iu  pierw szym , a l­
bo przypodsaletranem  ołow iu p ierw szym ; te  zaś g d z ie  sie 
wiecej za sa d y  zn a jd u je , na tez sam e co w y że j ilość kw asu, 
przysaletranem  ołowiu drugim , przysaletranem  ołowiu trze­
cim. Podobnym  sposobem m ów im y n a d  fo s fo r a n  baryły 
pierwszy; nad fo rfu ra n  bary ły  d rug i, i t.d. Toz samo do w szy­
stk ich  innych  przypadków  rozciągnąć należy.

P rzytoczm y więc n iek tóre w yrażen ia  soli, podług tych

p raw ide ł sklejone. F o n b e r g  w ym ienia sole żelazne z S 
następujące. (T . III. k . 227.)

Siarczan p rosty  żelaza (Fe S),

S iarczan żelaza nadkw aszony ( F e S 3),

N adsiarczan żelaza nadkw aszony p ierw szy, (o trzym yw a­

n y  gdy F e S 3, trak tu je  się ^  S),

N adsiarczan żelaza nadkw aszony drugi, (rozpuszczając 
poprzedzający nadsiarczan w  wodzie, znayduje się w  roz- 
c:eku, a p rzysó l opada),

Przysiarczan żelaza nadkw aszony pierw szy (Fe S),

P rzysiarezan żelaza nadkw aszony drugi (Fe2 S -f- 6 H); 
Nadto mog^ być;
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Dosiai’czan żelaza,
Podsiarczan żelaza,
Dopodsiarczan żelaza czyli podsiarczan siarczysty.

Sole dopodsiarczan ów,czyli iak F o 11 b e r g podług dawniej­
szej jeszcze teoryi zatrzymuje, podsiąrczanów siarczystych, 
nie są jeszcze dobrze znajome; nieznamy jeszcze stosunków 
kwasu do zasady, gdy się z sobą łączą. Lecz jeżeli z roz­
wijaniem sie chem ii, poznamy sole kwaśne lub zasadowe, 
będziemy mieli natenczas: przydopodsiarczany, albo naddo-

podsiarczany; z kwasem zaś siarkowym (S) czyli podkwa- 
sem siarkowym Ś n i a d e c k i e g o ,okażą się nadpo dsiar czany 
przypodsiarczany i t. d. Zatrzymując te wyrażenia w no­
menklaturze, przygotowujemy sobie, trudną do uporząd­
kowania w umyśle gmatwaninę wyrazów, którą możnaby 
znosić, lecz dopiero przy największem ubóstwie języka, o j a ­
kie podobne łatanie nomenklatury tu rozbieranej, bogatą 
mowę naszą posądzać każe.' W ogólności, całe to pokrewień­
stwo prżyimków: p o d , do, n a d , p rzy , niechętnie cier­
pieć można w  nomenklaturze. Niema ją one charakte­
rystycznego oznaczenia, i może do miejsc swoich, nie 
były szczęśliwie dobrane; tak np. nazywając sól mającą 
nadmiar kwasu, nadsolą , naprzykład nadsiarczan, po­
trzeba było sól zasadową, oznaczyć wyrazem podsól, pod­
siarczan-, ponieważ jak zachowywanie się kwasów i za­
sad, jest zupełnie przeciwnem, tak również znaczenie przy- 
imków, nad i pod, jest zupełnie wstecznemu

Niektórzy chemicy różnią się od sposobu oznaczenia so­
li tu wsponmionego, mając właściwą sobie nomenklaturę. 
Rachują bowiem kwas i zasadę, oznaczając numerami sto­
pień ich ukwasorodnienia. Nadmiar kwasu i zasady wyra­
żają przez: kwaśny \ zasadowy. Tak np. Siarczan 4 ly igondsu

zelaza, oznacza Fe S; Siarczan  4ty 2g° ndsu zelaza  F e S ?;
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Siarczan  4ty kwaśny, drugiego niedokwasu zelasa, Siarczan 
4 ly zasadowy drugiego ndsu zelaza  i t.d., oznaczają sole w in ­
nych stosunkach połączeń. Niekiedy słyszeć się dają w y. 
rażenia: W ęglan  obojętny, biwcglan i  t. d. dla oznaczenia

eoli alkalicznej K C 2, posiadającej dwa r a z y  tyle kw asu  w ę ­

glowego, co sól KC, P ierw sze  wyrażenie  jes tb łędnem ; n ie-  
opiera się na prawidłach Sloechyometryi, ani na sposobach 
jakich przedtem używ ano do oznaczenia działania kwaśne­
go lub alkalicznego. W ęglan nazyw any obojętnym, ma sto­
sunek kwasorodu kwasu, do kwasorodu zasady : : 4 : i , i 
chociaż zdaje się nasycony kwasem, jednak  ma słabe dzia­
łan ie  alkaliczne. Użycie w yrazu  biwcglan, jest  n iepotrze­
bnym makaronizmem, ponieważ dw uw ęglan  bardzo dobrze 
go zastępuje, i przynajmniej jest czystym polskim w y ra ­
zem. Toż samo m ówić o sescjuiwcglanie, k tó ry  po polsku

nazywam półtora-węglan K 2C 3.
Dla poznania, jakie są trudności do pokonania w  nom en­

klaturze soli, przejdę w krótkości stosunki, w  jakich łączy 
się kwas fosforyczny z wapnem.

C a2P,fosforan obojętny; Ca P,fosf: kwaśny; Ca4P 3,fos; kwaś:

Ca8 P 3, fosforan zasadowy; Ca3P, fosforan zasadowy.

Nazywając je sposobem przez F o n b c r g a  użytym , musie­
libyśmy użyć w yrażeń :fo s fo ran ' nad fosforan  lwszy; n a d fo s-  
fo r a n  2gi; przy fosforan  lwszy ■, p rzy fo s fo ra n  2gi i t. d. Ma­
m y  więc trzy  w yrażenia odmienne, na oznaczenie związ­
k ó w  tychże samych ciał; związków różniących się jedy­

nie stosunkiem. Lecz szereg ten  połączeń P  z Ca, nie jest 

jeszcze zupełnie wyczerpanym; ponieważ mówiąc w  ogól­

ności; kwas fosforyczny P tworzy so le ,  w  któryah
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zasada jest multiplem  przez 1 | ,  ł | ,  l f ,  2 , 2*, 3, ilości za­
sady, w  soli obojętnej znajdującej się.

W  takim zbiegu trudności, gdy niezupełnie jeszcze zna­
ne są stosunki, w  których kwasy nasycają rozmaite zasa­
dy, niemożna używać nazw isk  w Chemii F o n b e r g a  po­
dawanych; ponieważ oprócz związków które w yże j  w for­
mułach w skazałem , może poznamy jeszcze inne. R a c h u ­
jąc przeto : przyfosforan Iszy lub 2gi i t. p., szczególniej 
w  połączeniach kwasu fosforycznego, arszenikow.ego i t. d. 
możebyśm y nigdy uieprzyszli do stałego porządku, ponie­
w aż  między n iem i,  może będą jeszcze pośrzednie stopnie 
odkryte. Pewniejsze jn-zeto będą wyrażenia, na  składzie che­
micznym soli oparte. W  tworzeniu  nazwisk, weźmiemy za 
normę sól Stoecbyometrycznie obojęLną, jakiekolwiek będzie 
j e j  działanie na papiery  odczynnikowe. Siarczan np .  ż e ­
laza czerwieniący papier lakmusowy, jest dla nas solą obo­
ję tną z reakcyą kwaśną, k tóra  zląd pochodzi: iż zasada 
jest za słabą, aby kwas mogła zupełnie z-obojętnić. W ę­

glan N atron ,  lub Kali (KO; NaC), jest także solą obo­
jętną, chociaż obadwa, okazują działanie alkaliczna.

Jeżeli kwasorodki—  E, łączą się z kwasorodkami +  E, 
w  kilku stosunkach, powstają natenczas sole,albo z nadmiarem 
kwasu, albo z nadmiarem zasady. Zawsze jednak nadmiar 
len, będzie w pew nym  stosunku, de  ilości które połączy­
ły  się dla utworzenia soli obojętnej. Ogólne w yrażenie  
tych stosunków, będzie następujące:

A-j-B, A-j-l^B , A-J-2B, A +2-jB , A + 3 B ,  i t.d. 
Oprócz tego szeregu kombinacyj, znajdują się jeszcze na-  
sLępujące nieforemne wyrazy:

A + lJ B ,  A -f- lfB , A + 2 iB ,  A + 2 | B ,  i t .d .
Zobaczmy więc, jakim sposobem dadzą się wyrazić  w  no­
menklaturze, te rozmaite połączenia: bądź to z nadmiarem
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kwasu, bądź z nadmiarem zasady. Kwas węglowy, tw orzy 
z  Kali (potaż), sole następujących formułek:

KC, K C 3, K C -; W idocznie są to sole z nadmiarem 
kwasu, i ilości jego względem siebie są w  stosunku

2, na  tęz samą ilość zasady. Przyjmując KC za 

sól obojętną, K 2 C 3 jest półtora-węglanem, a

K C 2 jest dw u węglanem, k tó ry  jak w yżej 
j u ż  wspomniałem, nazywano wcglanem  obojętnym, lub bi- 
wcglanem . Podobnie postąpimy z każdą inną solą; u ż y ­
wając do oznaczenia soli z nadmiarem kwasu, liczb cał­

kowitych, np .  Dwusiarczan Kali Ii S 2; Dwufosforan w a ­

p n a  Ca P ; Półtorafosforan wap na Ca4 P 3 . Sole zaś obo­

ję tne ,  bez żadnego innego wyrażenia będą nazywane n p .  
siarczan że laza ,  fosforan wapna, i t. p. W solach zasado­
wych, podług tegoż samego praw id ła  postępować będzie­
my, oznaczając ile kwasu, stosunkowo względem soli obo­
jętnej, taż sama ilość zasady nasyca. Ponieważ ilość ta bę­
dzie zawsze mniejszą, aniżeli w  solach obojętnych, na  o- 
znaczenie więc soli zasadow ej, uży jem y u łom ków , stosu­
nek  takow y wskazujących. Salelran np. o łow iu  obo ję ­

tn y  Pb N, ma na  100 Pb, 48,56 N, i otrzymuje sie ro z ­

puszczając kwasorodek ołowiu w  kwasie saletrzanym.

Ogrzewając P b N ,  z Pb, albo dodając Amonijaku w  ilości 

niedostatecznej do rozłożenia  całej soli, otrzyma sie P b 2 N; 

Jeżeli doda się do Pb  N, taką ilość Amonijaku, iż m ały  ty l­

ko będzie jego nadm iar,  opadnie P b 3N; gdy nakoniec sól 

ostatnia, będzie dygerowaną przez dłuższy czas z Amonija-
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kiem, pozostanie Pb5 N; Skład tych soli jest następujący:

. + E  — E 4 -E  — E
P b N  — 6 7 .3 1 4 -3 2 .6 9 ; 100 = 48. 56; iSaletr, obojęt.

P b z N = 8o.4 6  4 - i g . 54 ; 100 =  24.28; *sólzasadowa,

P b 3 N =  86. 07 4 - 10. g3; 100 =  16.1 79; ,_sól zasadowa,

P b ffJN = 9 2 .5 1  4-  7 .49; 1 0 0 =  8.08; 7_sól sasądowa, 

Trzymając się praw idła przez F o n b e r g a  podawanego, 
musielibyśmy sole zasadowe rachować, nazywając przysale- 
tran  ołowiu Iwszy, 2so 3<m co jak  w yżej powiedziałem, jest 
nie pewne n i, i wreszcie przez zbyt ogółowe oznaczenie, 
do niczego prowadzącym nazwaniem. Lecz ściślej zastana­
wiając się nad temi solami, spostrzegamy: że ilości zasady są 
w  nich jak 1. 2. 3 . 6. albo że taż sama ilość zasady nasy- 

2 3 5/ 6 łyl® kwasu, co w soli obojętnej. Wyrazimy 
przeto w nomenklaturze naszej, |saletran  ołowiu, jsale- 
tran ołowiu, Isaletran ołowiu. Ułamki te, wskazują licz­
nikami stosunek kwasu, mianowiki zaś: jaki jest stosunek

zasady w porównaniu z solą obojętną =  iPb N.

Tym więc sposobem możemy oznaczać Sole, w  rozmai­
tych stopniach nasycenia wzajemnego kwasu i zasady, i 
usunęliśmy potrzebę przyimków, p rzy  i n a d , przez che - 
mików szkoły Wileńskiej używanych. Dla uzupełnienia 
wszakze, nomenklatury soli, potrzebujemy w języku tech­
nicznym, oznaczyć różnicę w stopniach ukwasorodnienia,

pierwiastków związek tworzących. Tak np. Fe N sale tran p ro ­

sty żelaza, jest solą odmienną od saletrami żelaza nadkwa-

szonego, Kwasy siarki, łączyć się mogą z iszym
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lub 2gim ndsem żelaza i innych metalów. Potrzeba w ięc,
wszystkie te stany kombinacyi oznaczyć, aby nazwisko wska­
zywało, o k tórym  z nich jest mowa.

Chcąc nadać króLkość, a p rzy  Lem i jasność w yrażen iom  
naszym , niem ożem y przyjąć metod teraz przez chemi­
ków  Polskich używanych. P rzykład  w  k tórym  po rów na­

m y  je, najlepiej przyczyny okaże.

P rzypuśćm y że mamy oznaczyć połączenie kwasu siar­

czonego S z drugim niedokwasem żelaza. Używając N o­
menklatury F o n b e r  g a, powiemy: podsiarczan żelaza nad- 
iw a szo n y . Inni chemicy rachując kwasy i zasady, S ia r ­
czan drugi, drugiego niedokw asu zelaza . Gdyby sól ta by­
ła  w s tan ie  zasadowej, potrzebabyużyć wyrażenia: p rzy p o d - 
siarczan ze laza  nadkw aszony pierwszy, albo siarczan  d ru ­
g i, drugiego ndsu  ze laza  zasadow y. Unikając tych niedo­
godności, rozróżniać możemy rozmaite stopnie ukwaso- 
rodnienia w  kw asach ,  nadawszy ich nazwiskom, zakoń­
czenia odmienne, o ile to w ykonać się d a je ,  naśladując 
w  tym względzie nomenklaturę łacińską. Tak  np. mamy

dw a kwasy arseniku, p ierwszy z nich As nazwiemy k w a ­

sem arsenikowym, i sole jego arseniananii. Drugi zaś As 

arsenicznym, i sole jego arsenczanami. Inne kwasy podo­

bnież nazwiemy.

S —  kw as siarczany, z zasadami tworzy siarczany.

S —  kwas siarkowy „

P  ~  kwas fosforyczny „

P —  kwas fosforowy

Ćl =  kwas chloryczny „

siarkany.

fosforczany.

fosforany.

chlorczany.
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N  —  kw as  sa le trzany ,  z zasadam i t w o r z y  sa le łr za n y .

N  — k w as  sa le trow y ; ,, ,> j> sa le tra n y .

U k ład a ją c  ty m  sposobem n a zw isk a  k w a s ó w , u su n ie  się 

by tno ść  tak n a zw an ych  p o d k w a só w  n o m e n k la tu r y  Ś n i a ­
d e c k i e g o ;  wszelako n ieza radz i  się po trzeb ie  dzisiejszej, 

p o n ie w a ż  S ia rk a  i F o s fo r ,  tworzą, w ięcej jeszcze udzie l­

n y c h  k w a só w . T r u d n o  jed n ak  po n a w y k n ie n iu  do e x y s tu -  
jącej teraz n o m en k la tu ry ,  zm ien ić  ją  t y l e ,  ileby. ż^dać n a ­

le ż a ło ,  aby zapobiedz  b ra k o w i  k tó r y  się uczu w ać  daje. Dla 
tego p rzy  oznaczen iu  in n y ch  sLopni u k u a s z e n ia ,  zas to sow ać  

się m us im y do meLody ju z  u ż y t e j ,  z tą  w szakże  z m ia n ą ,  

i i  k w a su  np . Ś, n ien az w iem y  d o p o d k w a s e m , ale kw asem  
podsiarkow ym ', p o śrz ed n i  m iędzy  s i a rk o w y m  i s ia rczanym , 

n azyw ać  się m oże  k w asem  p o d s ia rc za n y m . R ó w n ie ż  P P  

nazw ać  m o ż n a  kw asem p o d fo s fo ro w ym .
U życie  w y razó w :  kw as p o d s ia rk o w y , p o d  fo s fo r  ow y, p o d -  

s ia r c z a n y , p o d ch lo ro w y  i t. d . , n ie w p ro w a d z i  do n a u k i  

b łę d u ,  p o n iew aż  n i k t ,  z osób n a w e t  n a jm n ie j  z chem iją  

obeznanych ,  u iebędzie  sobie  w y s taw ia ł :  iz  k w a s y  w sp o m n io -  

n e  są połączeniem  O z c iałami: P o d s ia r k a , P o d fo s fo i , P o d - 
chlor  i t d .  O w s z e m ,  n azw iska  ich w sk a zu ją ,  iż  w  szeregu  

u k w aso ro d n ie n ia ,  stoją n iże j od s i a rk o w e g o ,  siarczonego 

i t .  d. czyli £e są kw asam i,  lecz pod s ia rko w ym , s ia i c za n y m  

fo s fo ro w y m  i t. p .  u raieszczonem i.
O dstępu jąc  od p ra w id e ł  p rzez  Ś n i a d e c k i e g o  p o d a ­

n ych ,  m ożnaby  ro zm a i te  s topn ie  u k w a so ro d n ie n ia  w  k w a ­

sach, rozróżn ić  zakończeniam i. B rzm ien ie  ich  obce n o m e n ­

k la tu rze  naszej ,  bezw ątp ien ia  po czą tk ow o  będzie w y d a w a ć  

się m nie j  h a r m o n i j n e in ; lecz  raz  u ż y te  i p o w o l i  w  ję z y k u  
chem iczny m  u p o w sz e c h n io n e ,  u tra cą  o w ę  c h ro p o w a to ś ć ,  

k tó r ą  do czasu mogą się o d r ó ż n i a ć ,  i n a b ę d ą  w ła śc iw ć j  da­

w n ie jszym  w y ra ż e n io m  g ładkośc i.
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Z a k o ń czen ia  p r z y m io tn ik ó w  n a sz y c h  ( i  n iem i są n a z w i­

sk a  k w a s ó w ) ,  z w y k le  jes t  na  w y  lub ny, n p . s ia rk o w y , 

fo s fo ro w y , s ia r c z a n y , fo s fo r y c z n y  i t. d. K ła d ą c  p rzed  tą 

syllabą k o ń co w ą  o d m ien n e  sam o g łosk i ,  pow staw ać  będą  
p rz y m io tn ik i  ró żn iące  się zakończeniem , k tó re  p rz y w ią z u ­

jąc do k w a só w  rozm aity ch  stopni u k w a s o ro d n ie n ia ,  r ó ż n i ­

ce te z ła tw o śc ią  m o g łyb y  w s k a z y w a ć .—  W kw asach  s ia r ­

ki, k tó ry c h  jes t  c z te ry ,  tak  m o żn ab y  nazw iska  dobrać: 

S^ckwas podsiarkowy, (dopodkwas siarkowy F o n b .)—kwas siarkawy 

S—k»as siarkowy, (podkwas siarkowy F o n  b e rg  &)— iewus siarkowy

S “ kwas podsiarc.zanny, (jdokwas siarkowy F onb:j) — kwas siarczany

S ~  kwas siarczanny, — —kwas siarczony
P o d o b n ie ż  m o żn ab y  n a z w a ć :

k w a s  fo s fo raw y ,  fo s fo ro w y ,  fosforyczny, 

ch lo ro w y ,  ch lo ro w y , ch lo ryczny .

Sole z po łączeń  tych  k w a só w  z zasadami w ynikające ,  będą 
nosić  nazw iska: s ia rka n , s ia rk o n , siarczan , sia rczo n ; f o s fo ­
ra n , fo s fo r o n , fo s fo r y n ;  chloran, ch loran  , c lilo ry n  i t. d. 

Z ako ńczen ia  p rz e to  k w a só w  i s o l i , ró żn ić  się będą zmianą 

samogłoski, p rzed  syllabą k o ń c o w ą  umieszczonej.  U ży w am y  

ty lk o  a, o ,y ,  p o d łu g  tego p ra w id ła :  iż p o rząd k iem  jak n a ­

s tępu ją  w  alfabecie, bliższe początku, okazują stopnie  u k w a ­

so rod n ien ia  niższe, i  o d w ro tn ie .  P rzy jęc ie  te j  m e tod y  ozna ­

czania k w asó w  i soli, b y ło by  w ie le  k o rzys tn em  dla n o m e n ­

k la tu ry  chem icznej,  gdyby  m ożna  spodziewać s ię :  że  osoby  

do d aw nie jszych  nazw isk  p rz y w y k łe ,  n iebędą odstręczać się 

m a łem i t ru d n o śc iam i,  k tó re  p r z y  p o zn aw an iu  n o m e n k la tu ­

r y  w  n o w e j  postaci o d d a n e j ,  konieczn ie  usunąć  po trzeba; 
gdyby nakoniec  u z n a w a ły  tę zm ianę  za p o t r z e b n ą ,  i obcych 

w  tym przedm iocie  u s i ło w a ń ,  bezw arunkow o n iep o tęp ia ły .

K tó ra k o lw ie k  z myśli p o d aw any ch  zd aw ać  się będzie  
t ra fn ie jszą ,  sądzę iż  zasady  do u tw o rz e n ia  języ ka  chem i­

cznego, n ie  są t r u d n e  do  p o zn an ia  i  zastosow ania . M amy
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bow iem  w szystk ie  warunki* do u tw orzen ia  nom enklatury
mogącej wyrażać stan ukwasorodnienia i kwasu i zasady, 
i nakoniec stosunki, w  którycb te ciała łączą się dla u tw o -  

rżenia soli.
Niemogę w tem miejscu porównywać w yrażeń  rozmai-1 

tych metod, do zbudowania nom enkla tu ry  używanych. Przy­
toczone w  kilku miejscach przykłady, już  je porów nały  
dostatecznie. Niewidzę po trzeby  przytaczania nazwisk wszy­
stkich połączeń, ponieważ wprowadziłoby to w długie ich 
Wyliczania, nieprzynosząc żadnej k o rzy śc i ; bo podług po­
danych praw ide ł ,  z łatwością każdy potrafi złożyć w y­
rażenie dla każdego rodzaju połączenia, dla wszystkich 
związków. Lecz jedną tylko jeszcze uwagę, niech mi w o l­

no będzie uczynić.
Zwykle w nazwaniach soli, zasadę wskazujemy przez do* 

danie do jej p ierwiastku wyrazu jziedokw as, tak mówimy: 
siarczan Igo lub 2go hiedokwdśti żelaza. W yrażenie  to jest 
dosyć d ługiem ; nadto w  miejsce w y razu  niedohwas, dla 
powodów wyżej p rzy toczonych , używ ać m ożna kw aso-  

ro d e k )— Niebędziemy więc mówić:
Siarczan pierwszego niedokwasu zelaza, lecż :  
S ia rcza n  kw asorodku zelaza)

Zamiast siarczan drugiego niedokwasu zelaza ,
Siarczan  kw asorodniha zelaza,,—*

W solach zasadowych zamiast:

Siarczan drugiego niedokwasu żelaza zasadowy =  Fe S 

bętlzie: | jSiarćzctrt kw asofodrtika zelaza  W yiazen ie  la­
kowe, nierównie krócej i dokładniej sól tę oznacza, aniżeli 
■przysiarczan ze la za  nadkw aszony pierwszy*

Nakoniec przypodśaletran ołowiu pićrw szy:= jjNPb, t łum a­

czymy przez ł  Saletran ołowiu, opuszczając wyrażenie  kw a-  
so rodek ,  ponieważ z pomiędzy trzech związków ołowiu 

z kwasorodem, jeden tylko (P b )  stanowi z a s a J $ soIn:V
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W y r a z y  te km aiorodek  i kwasorodnik, są nowe w  nomen­
klaturze naszej; lecz brzmienie ich i końcówka, dawno uży ­
wane i dobrze utarte. Zakładam wiele korzyści na w p ro w a­
dzeniu ich do języka naukowego; ponieważ jak się później 
okaże, gdy m ówić będziemy o solach w  dzisiejszem znacze­
niu  lego w yrazu ,  użycie nazwiska n ie d o k w a s ,  i zd e f in io w a­
nie soli wyrażeniem z F o n b e r g a  przytoczonym, u trudnia 
szczególniej początkującym, pojęcie wyobrażeń o związkach 
solnych, najnowszemi pracami chemików rozwiniętych.

Zbierając uwagi które przytoczyłem , zdaje mi się, iż  
z pewnćin zaufaniem sądzić mogę: ze kształcąc nom enk la ­
tu rę  soli drogą wskazaną, nadamy jej postać jednostajniej-  
szą, że stanie się więcej ścisłą i dokładną. Trzym ałem  się 
w  niej wzoru podanego przez G m e l i n a ,  za którym po- 
s z e d ł  B e r  z e l i u s  , G a y  - L u s s a c i inni chemicy. Jest to 
można powiedzieć najdogodniejszy sposób wyrażenia wszel­
kich  połączeń kw asorodków  —  E ( kwas ) z kwasorodka-

mi - j - E  (zasada).
Nazwiska na  tych  zasadach u tw orzone , ściśle oznaczają 

ciała ,  do k tórych są przywiązane. Niebędą ulegać zmia­
nom, i utwierdzają w myśli skład soli, którego pamiętanie 

częstokroć jes t  w ainern .
Dotąd mówiliśmy o solach, w których kwasorodki E, 

łączy ły  się z kwasorodkami -j- E . Lecz w  dziełach wie­
lu  chem ików, inne jeszcze związki pod nazwiskiem soli 
ob ję to ;  dla tego w chómii f o n b e r g a  znajdujemy w  ich 
liczbie: wodo-solany, wodo-jodany , wodo-siarczany i t. d.

Miałem już sposobność w poprzedzających uwagach za­
stanowić się, jak  najstosowniej możnaby nazywać te 
połączenia w o d o ro d u ,  z ciałami —  E. Niestosownem jest 
wyrażenie: kwas np. Wodo-chlorycznją wodo-jodowy, wo- 
do-bromowy i  t. p., ponieważ Chlor,  J o d ,  B rom , nie są 
połączone s  w o d ą ,  ale z  wodorodem. Dla tego należało
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w y raż ać :  k w a s  W o d o ro d n o -c h lo ro w y ,  w o d o ro d u o - jo d o w y  
i  t . p . —  Lecz uw aga tu  u c z y n io n a ,  n iebędz ie  p o trz eb o ­

w a ć  p o p ie r a n ia ,  k tó r e  ty lko  g ram m atycznem i d o w o d am i 

m o żn ab y  u m acn iać ,  jeże li  o d w o ła m  się do myśli w y ż e j  

j u ż  p rzy toczo ny ch .  W id z ie l iśm y  p oprzedn io :  ż c  k w a sy  w o -  

d o ro dn e  w  zw iązkach  z k w aso rod kam i -j- E ,  z ac h o w u ją  się 

od m ien n ie  od  k w a só w  k w a s o ro d n y c h ,  i ty lko  same ich  

p ie rw ia s tk i  do z w ią z k u  w c h o d z ą ,  to  je s t :  ile r a z y  kw asy  

w o d o ro d n e  łączą  się z kw aso rod kam i +  E, czyli-zasadami, 

n a s tęp u je  między  n iem i ro z k ła d  w za jem n y ,  i sam ty lko  

p ie rw ias tek  k w a su  po zb aw io n y  w o d o ro d u ,  łą cz y  się z p ie r ­

w ias tk iem  zasady  z k w a s o ro d u  ogołoconej .
T e n  sposób  u w a ż a n ia  zw iąz k ó w  k w a só w  w o d o ro d n y c h  

z  z asadam i,  n ie  jest jeszcze u po w sz ech n io n y m , a p r z y n a j ­
m nie j  w  p rzy ję c iu  jego ,  s ta ran o  się poczyn ić  w y ją tk i  i za ­

s t rz e ż e n ia ,  k tó re  pow iedz ieć  m ożna ,  n a u k ę  n ieco  zkon ip l i-  

k o w a ły .  ( P r z y c z y n y  rozdz ie len ia  so ln ikó w  od  wodosolanóu>  

obacz w  F o n b e r g u ) .
T r u d n o  jest w p ra w d z ie  z bezw zg lędną  p e w n o śc ią  r o z ­

strzygnąć, czyli k w a sy  w o d o ro d n e ,  m ogą łączyć  się z zasada­

mi bez r o z k ł a d u ,  lub  n ie ?  Zdaje  się jed n ak ,  iż  w  p o łącz e ­

n iu  dw óch  ciał tego składu  jak np .  kw as  w o d o ro d n o -c h lo -  
H Cl

ry c zn y  i bary ta  czyli: - j - O  O —  (n a  f ig u rze  zm y s ło w o  wry -  
—  O O-j-

Ox. K.
s taw ując)  II  i O od m ien nem i a tm osferam i e lek t ry cz n o śc i  

Otoczone, zneu tra l izu ją  się i po łączą  tw o rz ąc  w o d ę ;  ch lo r  

zaś  i b a ryu m , u tw o rz ą  ch lo rek  b a ry u m . R o b iąc  to  dośw iad ­
czen ie ,  z c ia łam i 'd o sk o n a le  z wilgoci o g o ło c o n e m i , i bez  

p rz y s tę p u  cieczy; w idz ieć  będz iem y w'ode, w  processie  tego 

po łączen ia  u tw o rz o n ą ,  lia śc ianach n aczy n ia  zebraną .

Lecz jeże li  kw as  i zasada będą  dzia łać  n a  siebie wsrzoA 

rozcieku, natenczas woda z wzajemnego rozkładu pochodzą-
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ca, niebędzie widzialny, i sól jako rozpuszczalna w rozcieku 
zniknie. Czyliż ta okoliczność: iż ciała na siebie działające, 
zostają umieszczone w  śrzodku obojętnym, to jest niemają- 
cym żadnego udziału  we wzbudzaniu lub osłabianiu ich dąż­
ności połączenia się , może zmieniać sposób ich działania na 
s ie b ie ? —  Z doświadczeń G a y - L u s s a c o  wiemy: i i  kw a -  

eorod/iik m erkuryuszu , (Hg), ze stężonym kwasem wodo- 
rodno-cyanow ym  zetknięty, wydaje sól, w której niema ani 
kwasorodu ani wodorodu. Więcej jeszcze uczącym jest p rzy­
k ład  na cyanku ze la za  i  ka liu m  krystalizowanym. Sól ta za­
wiera ściśle taki stosunek wody, iż jej kwasoród, wystarcza 
do ukwasorodnienia żelaza i kalium , a wodoród do u tw o ­
rzenia z cyanem, kw asu  wodorodno-cyanowego. Lecz woda 
ta  uchodzi w  próżni, albo w temp, zwyczajnej, gdy powie­
trze jest sucliem, i pozostawia sól, z łożoną z cyanku ka­
lium i cyanku żelaza, bez kwasorodu i wodorodu. Możnaż 
więc przypuszczać: iż oddzielenie kwasorodu od kalium i że ­
laza, a w odorodu od ęyanu, daje się dokonać przez zmniej­
szenie ciśnienia pow ie trza ,  lub usunięcie z niego pary  w o­
dnej?  Czyli nie jest właściwiej, uważać wodę znajdującą 
się w kryszta łach tej soli, jako wodę krystalizacja?

Przytoczone tu  uwagi p rzekonać mogą, iż najpodobnićj-  
szein jest do praw dy: że kw asy wodorodue, niełączą się 
z zasadami lecz zostają rozłożone; i że własności tych k w a ­
sów, nie na tem zasadzają się, iż nasycają zasadjr, lecz je  
niszczą. Ztąd sprawiedliwą czyni uwagę B e r z e l i u s :  iż 
własność okazywania się ciała jakiego jako k w a s , nie- 
zależy ani od p ierw iastku ,  anijod sposobu połączenia się; 
lecz okazuje stan przeciwny własnościom zasad. W k w a ­
sach wodoroduych, polegają one na wielkiej dążności w o­
dorodu do ukwasorodnienia się, i na żądzy połączenia p ić r-  
las lków  kwasu i zasady. Dla tego pierwiastki kw asów  

Wodoroduyęh, zupełn ie  własności kwasowych nie okazują,
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albo tylko Bardzo s ła b e ;  ponieważ bez pomoey wodorodu, 
niemogą odkwasorodniać zasady.

Przeszedłem, obszerniej może n iż  wypadało w  uwagach 
nad nomenklaturą, badania teoryezne; lecz przywiedzenie 
ich w  tern miejscu, zdawało się Koniecznem dla wskazania: 
iż wodosolany, wodojodany, wodosiarczany i t. p., rzeczy­
wiście nieistnieją , a zatem w nomenklaturze naszej niema- 
m y potrzeby osobnych dla oznaczenia ich nazwisk. Sa. to 
albo chlorki, albo jodki, siarczyki, f luorki i t.p., które w w o­
dzie rozpuszczać się mogą, podobnie jak sole kwasorodne. 
Siarczyki np. podobnież jak inne związki ch loru ,  bromu, 
jo d u ,  p rzy  rozpuszczaniu się nie rozkładają wody; ina ­
czej bow iem , jeżeli metal ma kilka stopni nasiarkowania, 
przypuścićby należało, iż w tym processie, tworzy się w o-  
doród s iarkowy rozmaitego składu, l a k  na przykład, szereg 
siarczyków kalium jest następujący:

KS, RS% R S 3, R 2S 7, RS'4, K 2S 9, KS*.
Je /e l i  przypuścimy, że przy rozpuszczaniu się tych po­

łączeń ,  rozk ład  wody nas tępuje; natenczas z KS - f  H, bę­

dzie K +  SH. Form ułka ta w yraża  kali połączone z wodo- 

lodem  siarkowym, w  zw ykłym  jego sk ładzie ; lecz 

R S 4 - j -H  w ydałoby  KJftS4.

   K H S S. Obadwa te w y ­

rażenia na wodoród siarkowy, niesą zgodne z dotychczaso- 
wemi nad tem ciałem doświadczeniami.

W odosiarczany w ięc ,  wodocblorany, wodojodany i t . p .  
uw ażam y jako nieistniejące, wyłączając może połączenia 
z amonijakiem. Lecz w związkach kwasów w odorodnych 
z leni naw et ciałem, B e r z e l i u s  u p a t ru je ,  z właściwą 
sobie genijalną że tak powiem bystrością, podobny rodzaj 
połączenia; przypuszczając zamianę Amonia.hu  na  A nto-
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ttiu/n, przez przyłączenie się do p ierwiastków jego składo­
wych, w odorodu  w  kwasie zawartego.

P rzy jm ując  prawo, podług którego łączą się zasady kwa - 
so rodne ,  z kwasami wodorodnemi; niewidzę przyczyuiy 
dla której F o n b e r g  w dziele swojem, w oddzielnych m ie j­
scach mówi o połączeniach jednej natury. W tomie drugim 
znajdu je  się dosyć obszerny artykuł:  o połączeniach chlo- 
r y n y  z metalami (k. 488), gdzie mówi o solnikach po tas-  
s u , sodu, l i ty n u ,  bary tu ,  s troncyanu ,  wapnianu, magne- 
z y a n u .  ziemianu, arseniku, antymonu, molybdenu, ch ro ­
mu, tungstenu, kolumbu, manganezu, zynku ,  żelaza, cyny, 
kadmu, miedzi, ołowiu i t .p , ,  wt ór ni e  zaś trzecim, opisuje 
wodosolany glinki, glucyny, itry i, cyrkony, ziemiami, a r ­
seniku, antymonu, molybdenu, chromu, tungstenu, kolum­
bu, manganezu, zynku, zelaza, cyny, kadm u , miedzi, biz­
m utu ,  kobaltu i t. p.

Rozdzielenie to ma taką za sobą przyczynę , jakąby p rz y ­
taczano, chcąc np. sole kw asorodne bezwodne, opisywać 
osobno od soli mających wodę krysta l izacy i, lub w w o­
dzie rozpuszczonych.

Dotąd uw ażałem  nomenklaturę chemiczną w granicach, 
jakiemi ją F o n b e r g  w dziele swoiem objął. Zastanawia­
liśmy się nad nazwiskami ciał pojedynczych, ich połącze­
niami z siarką , ch lo rem , jodem, bromem , fluorem, i l .p . ,  
następnie wzięliśmy pod rozwagę połączenia z kw asoro-  
dem; wskazaliśmy nomenklaLurę kwasów i za sad ; nako-  
niec widzieliśmy, jakim sposobem można wyrażać połą­
czenia ich między sobą, czyli tak nazwane s o k  F o n b e r g  
poszedł za zdaniem chemików, k tórzy to nazwisko ograni­
czają li tylko, do połączeń kwasów z tak nazwanemi n ie-  
dokw asam i; dla tego sól kuchenną krystalizowaną, z w y ­
kle oddzielano od soli, w  ścisłem znaczeniu tego wyrazu.

Lecz w dzisiejszym stanie umiejętności, niemożna tak szczu­
p łych  oznaczać granic, dla tej klassy związków chemicznych.
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op ie r a j ąc  się na łpr acach  B e r z e l i u s a ,  B o n s d o r f a  i i n ­
n y c h ;  chociaż zdania n i ek tó rych  c h e m i k ó w ,  n iezupe łn i e  

z ł ączy ły  się z wysok iemi  pojęciami  chemika Szwedzk iego .

U wa ża  on dzisiaj  za sole, nie tylko same połączenia  kw a ­

sów z n iędokwasami ,  lecz t a k / e  związki  s i a r czykow me ta­

l ów  __ E z s i arczykami  met, .ł ó w - f -  E .  Nakoni ec  dołącza

jeszcze połączenia  Chloru ,  Jodu,  F luoru ,  Cyanu,  Broniu.

T a k  rozszerzając  granice k lassy  połączeń solnych,  r o z r ó ­

żn i a  w  nich: sole kw asorodne, sole siarkow e, sole h a lo ld a ln e , 

Niebędę p rzy t acza ł  w  tern miejscu p o w o d ó w ,  k tó r e  sk ło ­

n i ł y  B e r z e l i u s a  do uw aża n i a  i i nnych  po łączeń  j ako so­

le ( * ) ;  lecz uczyn ię  tę uwagę:  iż  dzieląc zupe łn i e  w y o ­

b rażeni a jego co do soli k w a so rod nyc h  i s i a rko wy ch  , n i e  

je s tem zupełni e  p r z e k o n a n y m ,  aby  połączenia  ha to i dów 

z metal l ami ,  mog ły  być także  za sole uważane .  Związk i  

te,  wyda j ą  wprawdz i e  ciała w  cha rak t e rach  f i zycznych tak 
zbl i żone do soli, iż z tego pow odu  t rudn.oby je  rozdzielać;  

wszelako p o r ó w n y w a n i a  t a k o w e ,  n iezawsze  p r o w a d z i ł y ­

by  do sp r aw ie d l iw y ch  w y p a d k ó w .  Ciała wszystkie  u w a ­

żane  chemicznie ,  wtenczas  są do siebie podobne,  jeżeli  zbl i ­

żają się w  swo im sk ł adz ie ;  i w umieję tności  tak ścisłej  
j a k  chemi ja,  z innego wzg lędu  n i emożna  ich p o ró w n y w a ć  

l ub  klassyfikować.

Jeżel i  j ak i eko lw iek  połączenia  ha lo ida lne ,  p o r ó w n a m y  

z solą kwas o ro dn ą ,  n i e  znajdz i emy  w  ich kons ty tucy i  po­
dobi eńs twa:  tak np.

(S - j -30 ) - j - (Fe - j -  O) ,  s tanowi;  siarczan kw aso rod ku  żelaza:  
C l 2 -J- Fe,  wy da j e :  chlorek żelaza;

3 ( S - j - 3 0 )  - { - ( F e 1 © 3) ”  siarczan k w a s o ro d n i k u  żelaza;  
3 C l2 -j- F e 2 =  ch l o rn ik  żelaza.

(j*) Kto chce w szczegółach przedmiot ten rozpoznać, znajdzie go 
w D ziele B e r z e l i u s a .
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Do składu soli kwasorodnćj, trzy flajmnićj pierwiastki 
wchodzi. W  połączeniu zaś lialoidaltiem, jest ich tylko 
d w a .—  Gdybj^śmy naw et przyjąć chcieli że Cla Fe, rozk ła­

da wodę gdy się w niej rozpuszcza, i zamienia na 2C1II -f- Fe; 
byłyby natenczas w związku cztery p ie rw ias tk i , a tem sa­
mem skład od soli kwasorodnej odmienny.

Ale inny  szereg zw iązków  ciała metalicznego, ściśle od­
pow iada składowi soli haloidalnych B e r z e l i u s a  —  ta k :  

Cl Fe =  Fe O =  Fe S — Fe J  =  Fe Cy 

są związkami jednego rzędu, i pierwiastki Cl, O, S, J, Cy 
mogą się zastępować, nie zmieniając składu połączenia.

Związków przeto haloidalnych, niemożemy wcielać po ­
między sole; lecz stawić je należy obok siarczyków , kw a -  
zarodków, fo s fo rkó w  i t. d.

Lecz jeżeli z solami kw asorodnem i porównywać będzie- 
xn3r, związki zachodzić mogące między chlorkami —  E i -j- E; 
siarczykami — E i -|- E, okaże się natenczas zupełne podo­
bieństwo w ich składzie, wyjąwszy ż e — E, w każdem z oso­
bna wziętem połączeniu ,  jest odm iennein .—  W jrrażając je 
w formułach stoecliyometrycznych, to podobieństwo naj­
widoczniej się o k a ż e ;—  lak:

(a As-)-50)-j-Q(K-j-0), stanowią związek, dwóch kwasorodków, 
(2As-j-5S)-j-a(K- |"S),  —  dwóch siarczyków,

Połączenia tego '[ rodza ju ,  powstają z dwóch związ­
ków, z których jeden przejmuje rolę kwasu ( —  E), d ru-

(Hg-f-aCl)-j-( K-j-Clj, —

(S-j-30-f-)(K .+Q )j 
(S + H )+ (K + S ) ,  

( Ą u + 3 0 ) + ( K + 0 ) ,  -
(Au-f-Cl3)—{—(Ca—(-C1), 

( M + 3 0 ) + ( K + 0 ) ,  -
M + 3 S + (K + S )  i t . p .

dwóch chlorków, 

dwóch kwasorodków, 
dwóch siarczyków, 

dwa kwasorodki, 
dwa chlorki,
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gi zasady ( -f- E ) .  K ażd y  zaś szczegółow o Wzięty, sk łada  

sie z p ie rw ias tku  —  E  i -j- E , ta k  iż  w  szeregu  p rzy toczo ­
n ym , kw asy  ró w n ie ż  jak  zasady, m aja sk ła d  p o do bn y  o d ­

pow iada jący ,  chociaż co do - E  ró ż n i ą  się m iędzy  sobą; 

l0  je s t :  ( 2 A s - j - 5 0 ) + 2 ( K + 0 ) ,  o d p o w iada  zup e łn ie  p o łą ­

czeniu , w y ra ż o n e m u  przez (a A s + 5S ) + 2  (K  +  S). W  p ie r ­

w szy m  zw ią z k u ,  dla obu  p ie rw ia s tk ó w  połączenia ,  kw a-  

soród  je s t  c ia łem  —  E ;  W d rug im  zaś siarka. Lecz p ie r­
w sz y  zamieniając O na  S, p rze jdz ie  z soli k w aso ro d n e j  do 

s ia rk ow ej;  drugi zaś w podobne j w y m ian ie  S na  O w y d a

sql k w a so ro d n ą .
Po łączen ia  tego ro d z a ju  tw o r z ą  się w ięc p o d łu g  n as tę ­

pu jącego  p raw id ła :  s iarczyki łączą się z siarczy kami, ch lo rk i  

z c h lo r k a m i ,  jo dk i  z jodkam i,  w  ogólności takie  z w iązk i  

na jchę tn ie j  jednoczą  s i ę ,  w  k tó ry ch  p ie rw ia s tk i  —■ E, są 
w s p ó ln e .—  Je ż e l i  w ięc , b io rąc  analogicznie, połączenia  te 
n azw ie m y  solami, obe jm ow ać  b ęd z iem y  pod tern w y ra ż e ­
n iem  : p o łą czen ie  d w ó ch  zw ią zk ó w , w  k tó ry c h  p ie 'rw ia -  

stek  e lek tryczn ie  u je m n y  j e s t  je d n a k o w y . P od o b n e  p ra w i­

dło  obejm uje definieya soli z w y k le  po  dziełach  chem iczn y ch  
umieszczana,: „ P ołączen ie  k w a su  z n iedokw asem  j e s t  solą. 
"Wszakże w y rażen ie  to by ło  z a n a d t o  szczegó łow ym , i po­

chodzi z tej epoki chemii, k iedy  n au k a  n ieby ła  jeszcze  obii tą  

w  lak  t a , k tóre  ją  dzisiaj r o z w in ę ły ;  k ied y  pop ęd  jaki je j  

t e o ry a  antyflogis tyczna nadała ,  p o s u w a ł  ją  w  jedn ym  ty l -  
k o  k ie ru n k u .  Lecz zam ień m y  znaczenie  szczegółow e tć j  

defin icyi na ogólne: że so lami są po łączen ia  k w a so ro d k ó w

. E z kw asorodkam i - f  E ; zapo m n ijm y  o ta k  n a z w a n y m
n ied o kw a s ie , k tó r y  o d ręb n ie  stawia p o łączen ia  k w a s o -  

ro d u  od in n y c h  zw iązków , z k tó rem i zup e łn ie  są podobne, 
n ie ty lk o  w  składzie  ale i z a c h o w y w a n iu  się e lek tro -c l ie -  

m iczn em , a wtenczas w y o b rażen ie ,  jak ie  dzisiaj do soli przy- .  

W’iązujemy, niebę.dzie tak  trudnem do rozw in ięc ia .
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N o m e n k l a t u r a  t y c h  z w i ą z k ó w  m o ż e  b y ć  b a r d z o  ł a t w ą :

(2 As +  5  O )  +  2  (K  +  O )  —  a r s e n c z a n  k a li .

(2 As _j_ 5 O )  -)- 2 ( EC -j-  S )  —  s i a r k o - a r s e n c z a n  k a l iu m  

(M  -}- 3 O )  -{— ( K  -}- O )  —  m o l i b d a n  ka l i .

(M  -f- 3 S) -|~ (1C S )  =  s i a r k o - m o l i b d a n  k a l iu m  

( S  - j-  I I )  -f-  (K. - j-  S) =  s i a r k o - w o d n i a n  k a l i u m  

(2 H  -j- O )  -f- ( K  -f- O )  —  w o d n i a n  k a l i ,  i t. d.

R o d z a j  t y c h  so l i  z n a c z n i e  s ię  p o m n o ż y ł  p r a c a m i  B e r z e -  

l i u s a  tu d z i e ż  B o n s d o r f a ,  kLóry o p i s a ł  p o łą c z e n ia  c h lo r -  

n i k u  tn e r  k u r y  u s z u  H g  Cl z c h lo r k a m i  - j -  E ;  c h l o r n i k u  z ł o ­

t a , Au C l 3, p l a t y n y ,  p a l l a d i u m ;  j o d k u  m e r k u r y u s z u  i t ,  d .  

"W ątpić  n a k o n ie c  n ie  n a le ż y ,  i i  d o ś w ia d c z e n ia  z  c h lo r k a m i  

i  j o d k a m i  i t . d ,  i n n y c h  m e t a l ó w ,  m ia n o w ic ie  t a k i c h , k t ó r e  

w  z w i ą z k u  z k w a s o r o d e m  o k a z u ją  d ą ż n o ś ć  d o  z a c h o w y ­

w a n i a  się  jako  k w a sy :  to  j e s t  t w o r z ą  z w iąz k i  z c ia łam i ,  c h a ­

r a k t e r y s t y c z n e  z a s a d y  t w o r z ą c e m i , r o z s z e r z ą  n i e r ó w n i e  

w i ę c e j  r o d z a j  t y c h  so l i ,  k t ó r e  w  r o z m a i t o ś c i  s w o je j  i l ic z ­

b i e , n i e b ę d ą  u s t ę p o w a ć  so lo m  k w a s o r o d n y m .

U w a g i  k t ó r e  t u  p o d a j ę ,  m o ż e  n i e z u p e ł n i e  o d p o w ia d a j ą  

c e lo w i ,  j a k i  w  n a p i s a n i u  i c h  z a m i e r z y ć  sob ie  m o g łe m .  N ie -  

w y ł u s z c z y ł e m  w  n ich  o b s z e rn i e  zasad ,  n a  k l ó r y c h  się  o p i e ­

r a j ą ;  z n a j o m o ś ć  b o w ie m  t e o r y i  e l e k t r o c h e m i c z n e j ,  k t ó r a  

j u ż  m o g ła  się  w  k r a ju  n a s z y m  u p o w s z e c h n i ć ,  u w a l n i a  o d  

p o w t a r z a n i a  zasad ,  z n a n y c h  w  s i a n ie  dz is ie jszy m  u m i e j ę t n o ­

ś c i .   N i e w z n a w i a m  t u  n o w y c h  t e o r y j ,  n i e n a s t a j ę  na  b e z ­

w a r u n k o w e  o d r z u c e n ie  d z is ie j sz e j  n o m e n k l a tu r y ,  lecz  c h c ia ­

ł e m  ty lk o  w s k a z a ć  : j a k  j ą  u p o r z ą d k o w a ć  m o ż n a ,  a b y  z g o ­

d z ić  z t e r a ź n i e j s z y m  s t a n e m  u m ie j ę tn o ś c i .—  W s z a k ż e  p r z e d ­

m io t  te n  w y m a g a  r o z w a g i ,  i ż e  tak  p o w i e m  r a ty f ik a c y i  o sób  

w  n a u c e  z n a n y c h  i z a s łu ż o n y c h .  P o t r z e b u j ę  w  t y m  r a z i e  

w i ę c e j  a n iż e l i  k t o k o lw ie k  z p i s z ą c y c h , o d w o ł a n i a  s ię  do  

s ą d u  z n a w c ó w ;  bo n i e m a m  d o s y ć  za s łu g i  w  t y m  p r z e d m i o ­

c ie  d o  p r z y z n a n i a  so b ie  n a z w i s k a  c h e m i k a ,  lecz  p o ś w ię -
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cam się j ć j  z upodobani a .  Wszel ako w  ciągu nauk i  n i e p r z e -  
stając u a uc h w y cen iu  n i ek tó rych  t ylko  wiadomośc i ,  w  n a ­
uce  że takpowiein  p o to c z n y c h , s l a ra łem się zbli/.ać do dzi­
s ie jszych pojęć  i w y o b r a ż e ń ,  k tó r e  genia lne  w idok i  B e -  
r  z e 1 i u s a i i nnych  chem ików zaszczepi ły —  W biegu t ych  
s ł abych  u s i ł owań  poznania  nauk i ,  c zu ł em pot r zebę  zmiany  
no m e nk la tu ry .  N ienarzocam jej n i k o m u ,  ale radbyin ją w i ­
dział  w  od mienne j  pos t ac i ; bo jakkolwiek  zdawać  się może  
n i e k t ó ry m osobom,  iż  p rzedmio t  ten jest zbyt  d rob i azgowym,  
pon i eważ  w nim idzie tylko o s a m e  nazwiska,  sądzę j ed na k  
i ż dostatecznie u sp raw ied l iw i ł em potrzebę i ważność  tej r e ­
f o r m y . —  Nie sprowadzi  ona wielkiego zamiesz mia w l i te­
r a t u r ze  naszej chemicznej ,  pon i eważ  jest zby t  ubogą w d z i e ­
ł a  tego rodza ju .  Uczniowie  nowszej  szkoły,  z apomną  p r a ­
w id ła  dawnego  języka chemicznego ,  a pozna  ąc dz is ie j ­
szy s tan umie ję tnośc i ,  p r zyswo ją  sobie jej w id o k i ,  a r a ­
zem i wyr aże n i a  k tó r e  je t ł umaczą  i oznaczają.

T E L E G R A F  S L A W I A N I N A .
 MtyneTc A lw e r n i j s l i  do m ielenia  k o ś c i  W e  F ra ne y i  w T h ie rs ,
mieście  p rowmcy i  zwanej  Alwernią,  a obwodowem dzisiejszego D e ­
p a r t am en tu  dii P u y-de-D om e, s ł a wn e m o I 1500roku mnogością sw y ch  
w yr obów n o źo w .- . icZ Y c h ,  l i adzwycza j -n i zką  ceną odznacza j ących się,  
są od n i epamię tnych  czasów u ż y w a n e  m ł y n y  do mielenia  wszelk ie ,  
go rodzaju  k oś - i ,  a osobl iwie pozos tających od t r zo n k ó w ,  a nie­
z da t nych  j uz  do tego celu odkrawkow.

Mł yn  taki  składa  się z koła wodnego obracającego wat  poziomy 
A  ( fig -  1- t e * -  xxr.),  którego końce  leżą sweini  czopami  na pan -  
wi  kami enne j ,  lub na belce d r ewniane j  B, Ovv wa ł  j es t  obłożony 
w pewnej  części swej długości ,  t a rką  walcowatą  s talową 6, k tó r ą  
osobno wys tawia f i g .  2; jej ost rza powi nny  być daleko wydatn i e j ­
sze,  aniżel i  u zwyczajnych t a r ek ,  i p ow i n ny  mieć s l imakowat iwkręty  
k i e r un ek .  Ta  t arka ,  która  m us i  b yć  bardzo mocno u t wi er dz o ­
na na wale,  ma cal grubości ,  a 8 do 9 cali szerokości ;  nad nią leży 
b e l k a  poprzeczna  c,  wspa r t a  na dwóch s łupka ch  dd,  t ak  iż może 
być przybl i żaną  lub odda laną  we d łu g  woli od obwodu  t a r k i ,  za 
pomocą  dwóch kl inów ee, a to a by  można mielej  lub g ruo ie j  ko­
ści rozdrabiaó.  W  sa mym ś rzodku belki  poprzecznej ,  jest  wybi ta  
dz iur a  f ,  na 5 do 6 cali w k w a d r a t  mnie j  więcej ,  wyłożona  we­
w n ą t r z  gruba  blachą że l azną .  W  ową dziurę  wchodzi  s z pu n t  g , 
ma j ący  te same wymi ar y ,  t ak ż e  obitv że l azem i przyw-eszony na 
wielkiej  dźwigi) '  d rążkowej  h , za p o ś z r e d n n t w e m  s kubi ą  i , k tó ry  
powin ien  dozwalać  szpuntuwi  t y l e  r u ch u ,  i żby  mógł  zawsze  wejśo 
w dziurę  f ,  j ak i ekolwiek o t r zy ma  nachylenie  d r ążek  podczas  ro­
boty.  Koniec k  d r ąga ,  chodzi  na mocnym sforzniu / , u t wi e r dz o n ym 
w  j ednym ze s łupków,  t ak  aby  s z pu n t  p r z y p a d a ł  n ad  sa mem ż łob­
k i e m / ’. ( D okończen ie  n a s tą p i.)
— P ra co w n ia  chem iczna  na  sposób f r a n c u z k i .— T ab lica  X X I I .  wy-  
ob r aż a  w rys ie  p e r sp e k t ywi cz ny m,  t r zon wr az  z  p i ecami  n ie r uc ho-

n
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m e m l,  c iągam i,  k apą :  słowem w s zy s tk ićm ,  co tw o rząc  n ie jako  je­
d n ą  całość,  s tanowi g łów ną  część pracowni chemicznej  ogó lne j ,  ja­
k a  do w szelk ich  doświadczeń ś l e d c z y c h ,  n iemniej  do „bjaśnien  
w y k ła d u  samej umiejętności  i jej  zastosowań u ży w a n a  h yw a W<J 
F ra n cy i .  P , T h e n a r d  uw aża  zapew ne  t ak ie  rozporz ądzen ie  ^onej 
("zbliżone p on iekąd  do metody P. D ’a r c e t ) ,  za o d p o w ie d n ie j s z e  
c e lo w i ,  skoro je podał  w osta tn ich w ydan iach ,  sw ych  P o c z ą t k u W  
Chemii  (od ro k u  1854 w y sz ty ch )  , w m iejsce p r o s t s z e g o ,  k tó r e  
W trzech  p ie rw sz y c h  edycyach tego dzieła p rzedstaw ione było. W y ­
m ia ry  na ryc in ie ,  są ^  częścią wielkości n a tu r a ln e j ,  każda  za tem  
J  cala m iary  rzeczywistej  w f igu rze  i jej podzia łce ,  znaczy 15^ cala 
tak ie jże  m iary .  ,

a ,  j e s t .  kapa; ma ona tu  około 14 stóp d ługośc i ,  Wsżakze ł a ­
two domyśleć s ię ,  iż  może by ć  stosownie do miejsca i p o t rz e b y  
w ięk sza  lub  mniejsza.

bb, g z y m s ,  na k tó rym  się taż  k apa  w sp ie ra .
P od  tą kapą jes t  w ystaw iony t r zo n ,  k tó r e m u  daje się z w y k le  tę 

sam ą co k ap ie  długość; ma on być  w znies iony nad  posadzkę  p ra ­
cowni na 5 około decimetrów  (b l is k o  31 cali ,  co jest widocznie za 
m a ł o ) ,  i mieć szerokości 6 do 7 dec im etrów  ( 2 5  do 30 n iespe łna  
ca l i ) ,  l icząc od jego p rz o d u ,  do ty lne j  ściany z k tórą  się s tyka .

S taw ian ie  trzonu  rozpoczyna się w y p ro w ad zen iem  od ziemi w slo- 
sownych od siebie odległościach,  k i lk u  m u rków  pionowych z cegieł 
c , c , c , c , c ,  ( * ) ,  m ających stanowić jego sz talugi;  na tych  dopiero 
k ład z ie  się poziomo i równolegle,  p o t rzeb n a  liczba prętów że la z n y c h ,  
m a ją c y c h '  u t r z y m y w a ć  jedne  w ars tw ę  ułożonych i w ap n e m  nale­
życie  spojonych cegeił . Dla nadan ia  równości wierzchniej  poziomej 
p ła sz c z y ź n ie  t a k  u tw orzonego  t r zo n u  dii, w y k ład a  się ją ta fe lka im , 
z lepszej inassy ceglanej g ładko  wypalonemi:  a dla większe) t rw a­
łości i mocy, opasuje się ca ły  t r zo n ,  w około pod sam ym  wierz­
c h e m ,  p ła s k ą  sz yną  że lazn ą  f f ,  której końce wpuszczone są w i n u t  
śc iany  p rz y ty k a ją c e j ,  w nim dobrze  um ocowane i obm urow ane ,  t a k  
nby w szystk ie  części trzon sk ładające  rozwieźdz się niemogły i s ta ­
n o w i ły  n iew zrusz oną  całośc.

N ad owym trzonem  wznoszą się dwa jednakow e,  w ys tępu jące  m u r ­
k i  v ,  V,  jeden z p raw ej ,  d ru g i  z lewej strony; oba równo z b rzega­
mi boczneini t rzonu  zaczyna ją  się i na nim są w spa r te ,  a do śc iany 
ty lne j  p rzy s taw io n e ;  k a ż d y  ta k i  m urek  ma około t r zech  stóp szero­
kości a jedne miąszości ( s tanow iące j  cały jego w y s k o k ) ,  i jest  w e­
w n ą t rz  ca łk iem  w y d rążo n y ,  tw orząc  komin podzielony p r z e g ro d a ­
mi iia k a n a ły ,  zap ew n e  t r zy  i rzędem obok siebie u s taw ione ,  z k tó ­
rych  dwa sobie p rzy leg le ,  od ze w n ą trz  położone,  p rzestrze ijsze  i po­
dobno równych w ym iarów są w zw iązku  Ze sweitil p iecam i ,  i s łużą  
do odprow adzen ia  ich dym ów , t rzeci  zaś węższy k a n a ł ,  um ieszczo­
n y  z kraje w ew nętrznego ,  n iem a zw iązku  z żad n y m  piecem , i jest 
p r zezn aczo n y  jedynie  do w yciągania  z pracow ni w ogólny kom in ,  
gazów i p a r  z a t ru w a jący ch  lub smrodliwych,  a to zapomocą ok rą ­
g ły c h ,  przesz ło  dwu-calowej ś rzednicy  otworów z z z z z ,  z z z ,  w nim 
od p rzodu  porobionych ( z a ty k a n y c h  k la p a m i  na zaw iaskach  chodzą- 
cem i) ,  w które w prow adza ją  się ujścia r u r e k  kończących  a p p a ra ty  
wyziewające  t a k o w e ,  ju ż  to podczas o p e ra c y i , już  też i najczęściej

( * )  L itera c ,  je s t  dwa r a z y  na figurze n iepo trzebn ie  położona, m ia­
nowicie p r z y  górze trzonu: ta  więc tylko co u  d o łu ,  każdej  z pię­
ciu sz ta lug  zn a jd u je  s i ę ,  m a  swoje znaczenie.
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po onój u k ończen iu .  K a n a ły  kom inowe ta k  stykając© się, t y m  b a r ­
dziej u ła tw iać  będą  sobie w zajem nie  ciąg pow ietrza ,  jeżeli  p rzegro­
d y  je p rzedz ie la jące ,  d a m y  z b lach y  a nie  z cegły lu b  gliny.

Oprócz pieców p rzenośnych  n ieum ieszczonych  w ry s u n k u ,  do któ 
ry ch  wygodnego u s taw ien ia  c a ły  ów g ła d k i  t rzon  jes t  u rządzony"  
w id z im y  na f igurze  sześć pieców nieruchomych- Z ł y c h  cz te ry  na* 
leżą  do ty luż  kanałów  kominowych dopiero op isanych ,  to jes t  k a ż d y  
do swego osobnego. T ak ie in i  są z jednej  s t rony  trzonu: piec e, na  
ośm cali  około szerok i ,  do którego wchodzi pow ietrze  p rz y  c p rzez  
p o p ie ln ik ,— i w iększy  piec g, około 12 cali szerokości m ający  i od­
b ie ra jący  pow ietrze  t a k ż e  p rzez  swój pop ie ln ik ,  p rzy  m swoje u j ­
ście pokazu jący ;  z drugiej  •strony t r zo n u ,  piec r ,  na 10 cali około 
sz e rok i ,  ze sw ym pop ie ln ik iem , k tórego ujście widać  p r z y  ?•', t u d z ież  
p iec *, do topienia  p rzezn aczo n y ,  m ający  swe ognisko (ośm cali oko­
ło w k w a d ra t )  w sam ym  trzonie  um iesz czone ,  z u jśc iem  p o p ie ln ika  
p r z y  i \  a z k a n a łe m  kom inow ym  wysoko p rz e d łu ż o n y m  dla o trzy­
m a n ia  bardzo mocnego c iągu ,  od którego, nazw isko  pieca w ietrzne- 
go, nosi . P iece e, g9 r 9 ca łk iem  niem al  w m u rk ach  kom inow ych mie­
szczące s ię ,  m ają  p rzy  e9 g, r ,  z a s u w y  pionowo zapada jące  i zwo­
dzone na spus ty  tak ,  iżby za ich pomocą można ciąg w ia tru  zwal­
niać lub  powiększać. O tw ory  teini z a su w am i  opatrzone,  służą prócz 
tego z a razem  do w k ład an ia  paliwa i w stawiania  naczy ń  z cia łam i 
m a jącem i operacyą ogniową w y t r z y m a ć ;  sam ty lko  piec g, w te in  
sie różni , albowiem otwór opa trzony  zasuw ą prow adzi ty lko  do czę­
śc i  operacyjnej  pieca, zw ane j  pracow nią: ognisko zaś ,  ma swój oso­
b n y  otwór z dw iem a d rz w ic z k a m i ,  z k tó rych  w yższe  /, do w k ła ­
d an ia  w ęg l i ,  niższe m , do d rzew a są p rz e z n a c z o n e ,  w edług  te g o ,  
którego z tych  dwóch pa l iw  do ogrzania pieca u ż y ć  woieiriy; prócz tego 
ujścia  (do  wchodu p ow ie trza ) ,  p o p ie ln ika  każdego z pieców e, g, /•, 
m ają  zas u w y  poziomo chodzące p rz y  e'9 ?n, ?•', i są , jak  popie l­
n ik i  w szystk ich  pieców w raz  ze sweini u jśc iami poniżej t rzonu  
i pod nim umieszczone.  Z  dwóch jńeców pozostających do op isa­
n ia ,  jeden w, jes t  parow niczym  i ma ognisko ok rąg łe  15 calowej ś rze-  
dnicy;  jego komin stanowi r u r a  b laszana  n 'y p op ie ln ik  zaś widać 
p r z y  o, w m urze  aż  do ziemi schodzącym ; d ru g i  piec p r z y  q o k rą ­
g ły, śrzedn icy  około 15 cali  , jako  kuźniczy-, n iem a k o m in a ,  bo n ie-  
p o t rz e b u je  ciągu, będąc  ożywiony m iechem podwójnym  s , u tw ie r ­
dzonym  u  su f i tu ,  po ru szan y m  rękojścią  ?z, p rzez  zw yczajną  d ź w i ­
g n i ę ,  i obciążonym zawsze p rz y  t ; prócz  tego daje  się s tosowny 
c iężar  na wierzchniem  dn ie  miecha ,  w miarę po trzeby  pow iększen ia  
s i ły  dmącej.  Główna ru ra  /, od miecha na dół schodząca, jes t  p rze ­
prow adzona p rzez  sz ta lug i  t r z o n u  tak ,  że  jej ujśc ie  sięga pop ie ln i­
k a  (/ , umieszczonego j a k  cały ten  piec,  w massie  m u ru  aż  do ziem i 
schodzącego, a d ruga  poboczna odnoga k 9 tej  r u r y ,  p rz y tw ie rd z o n a  
p odporką  k  do m u rk a  kominowego przy leg łego  miechowi, s łu ż y  do 
w prow adzen ia  w U tru  z tegoż miecha do byle jakiego p ieca p rze­
nośnego, na trzonie  postawić się m a ją c e g o ,  a to za pośrzedn ic tw e tn  
g iętkiej  rurv . Obie ru ry  i9 /*, są opatrzone k u r k a m i  //, //, k tó rem i 
z a r a z  z am y k ać  na leży  miech, skoro ty lko  dzia łan ie  jego usta ło .

P rz e s t r z e n ie  próżne p i p 9p 9p 9 pom iędzy sz ta lugam i t rzonu  pozo­
s ta łe ,  tw orzą  wygodne i n iezb ęd n e  schowanie na węgle i in n e  sto­
sowne podręczne  przedmioty: p r ę t  zaś  p łaski  że lazny  .r, idzie od 
k l a p y  za tyka jące j  Komin k a p y ,  s łużąc  do jego o tw ieran ia  lub  za ­
m y k a n ia  w edług  potrzeby; naos ta tck  w ścianie ty lne j  po nad  trzo­
nem  a pod k a p ą ,  u tw ierdza ją  się d ługie  i mocne ćwieki  do wiesza­
n ia  szczypców, k ra te k  i t. p.
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Ł a t w o  j e s t  c los t rzedz ,  iż  w  ca ł e i n  t y m  opi s i e  i  t o w a r z y s z ą c y m  m u  
r y s u n k u  b r a k u j e  d os t a t e c z n y c h  s z c z egó ł ów k o n s t r u k c y i ;  i t a k  s k ł a d  
w e w n ę t r z n y  p i e c ó w  e ,  /*, a n a j b a r d z i e j  j>ieca g ,  z j ego ( p r ó c z  z a s u w y }  
d w i e m a  d r z w i a m i  do o g n i s k a ,  o d g a d n ą ć  się n i e d n j ą ; sposób  z a t y k a ­
n i a  n a w e t  u j s c a  p o p i e l n i k o we go  p r z y  o , a n a j b a r d z i e j  t a k  p r z y  q,  
j a k  p r z y  i , t u d z i e ż  u j śc i a  o g n i s ko weg o  u p i e c a  z/, nie są p o d a n e ,  i t . p .

W s z y s t k o  to co f i gu r a  w y o b r a ż a  i co p o w y ż s z y  op i s  o b e j m u j e ,  
m i e ś c i  się p r z y  j edne j  ze  śc i an  i z by ,  p r z e z n a c z o n e j  na p r a c o w n i ą  
c h e m i c z n ą  t ego r o d z a j u ,  a m i a no wi c i e  p r / y  ś c i a n i e  w k t ó re j  i dz i e  
k o m i n  g łóv \ny .  R es z t a  ś c i an  n i e z a j ę ty c h  tej  i zb y ,  o bs t a w i a  s i ę  s z a ­
f a mi  za  s z k ł e m ,  z p u ł k a m i  w r ó ż n y c h  o d s t ę p a c h  i p r z e g r o d a m i  r oz ­
m a i t e j  wi e lkośc i  n .  u m i e s z c z e n i e  f l a s z e k  i ^ ł o j ków,  p r z e z n a c z o n y c h  
do z a c ho wa n i a  r ó ż n y c h  p r o d u k t ó w .  T e  f l a s zk i  i s ł ó jk i  p o w i n n y  b y ć  
b a r d z o  s t a r a n n i e  z a m k n i ę t e  i n a p i s a m i  o p a t r z on e .  Na j e d n y m  k o ń ­
c u  tej  s ame j  i z b v  p o w i n n a  być  k a d ź  z  wodą  c z y s t ą  z w y c z a j n ą ,  i t r og  
k a m i e n n y  z u p u s t e m  do p u i n yw a n i a .  J eż e l i  n i e m a  k a dz i  na  wode  
z w y c z a j n ą ,  t o  p r z y n a j m n i e j  k a m i e n n a  d u ż a  b a n i a  ( z  u p u s t e m  k u r ­
k o w y m  u  d n a t  b y ć  p o wi n n a .  D r u g i e j  t a k  u r z ą d z o n e j  b a n i - n a  wodę  
d y s t y l l o w a n ą , w y m a g a  c zę s t e  jej u ż y w a n i e  w p ra c o w n i .  Na ś r z o d k u  
p r a c o w n i ,  p ow i n i e n  s t ać  m o c n y  s t ó ł  d ę b o w y  z  k i l k o m a  s z u f l a d a m i ,  
t a k  i ż bv  w s z ę d z i e  b y ł  ł a t w y  do n i ego  p r z y s t ę p .  W i e l k o ś ć  t ego s to łu  
s t o s owa ć  się ma  do wi e l koś c i  i zby .  W a n i e n k a  c h e m i c z n a ,  j e dna  m e r -  
k u r y u s z o w a ,  d r u g a  w o d n a ,  p o w i n n y  s t ać  w c / ę śc i  p r a c o wn i  n a j l e ­
p i e j  oś wi econe j .  W  ogólm ści cał a  [>racownia,  ile p o w i n n a  b y ć  wo l n a  
od  wi lgoc i ,  ł a t w a  do p r z e w i e t r z e n i a  i z a b e z p i e c z o n a  od p o ż a r u  w y ­
d a r z y ć  się m o gą c e g o ,  t le p o w i n n a  b y ć  j*sna.

P r ó c z  l ego p r a c o w n ia  c z y n n a ,  n i e nb e j d z i e  się bez  j ed n e j  l u b  d w ó c h  
i z b  jej  p r z y l e g ł y c h ,  m a j ą c y c h  mi e ś c i ć  wi e l e  p ł o d ó w i n a r z ę d z i ,  z w ł a ­
s z c z a ,  k o s z t o w n y c h  i d o k ł a d n y c h  k t ó r e b y  t r u d n e  do u s t r z e ż e n i a  
w  p r a c o w n i  p a r y  o s t r e  n i s z c z y ł y .  W  tyc h  i z b a c h  b y ć  p o wi n n y  s to­
s o wn i e  u r z ą d z o n e  s za f y  za s z k ł e m  z  p u ł k a m i ,  i s to ły ,  ale  g ł ó w n y  
w a r u n e k  a b y  te i z b y  ni e  m i a ł y  wi l goc i .  Na  w i e r z c h u  s z a f  m o g ą  s t ać  
r e t o r t y ,  b a l o ny ,  f l a s z e ,  t y ^ l e  i t .  j>.

D O S T R Z E Z K N 1A M E T E O R O L O G I C Z N E  C Z Y N I O N E  W  O R S E R W A -  
T O R Y U M  A S T R O N O M I C Z N I - M  Y V A R S Z A  W S K I Ć M .

o ., o  
~  3  n B a r o m e t r  

w cal :  i l in:  par :
T  e r m o m:  
Udanin.

Hy d r o ­
m e t r W i a t r S t a n

N i e b a

27 cal :  28l in:0 ,  85 -  9 ° , 0 90° S pogodny
28 27 8,  07 —  8 , 5 95 S E p o go d n y
29 27 5,  98 -  3 , 7 97 S mg ł a
30 27 10,  57 — 1 , 3 98 N p oc h m u r n y

I G r u 28 0 ,  81 — 0 , 5 97 N pog o d n y
2 28 2,  23 — 10 , 3 94 N pogodny
3 28 4 , 0 7 -  14 , 7 94 N E pog o d n y
4 28 3, 75 —  15° , 1 93° E p og o d n y
5 28 4,  94 ---  1 1 5 9 95 E pogodny
0 28 7,  54 —  7 , G 95 S E p o c hmu r n y
7 28 7,  24 —  7 , G 95 S E pogodny
8 28 5,  52 —  10 , 9 93 S E p ogodny
9 28 3, 55 —  9 , 3 92 S E p o g o d n y

10 28 1 , 0 7 —  8 , 0 93 E - S E p o g o d n y



T a i Y Y r  . ' l " ”  48 ■ fu t/K /e a l/c t

^ A l / i / o z f ' /  f/o  im o /o t i f i  />•‘O tC Ł





'fa A ' / ' / / / .
i • f/Vreons/tuf , c /im tu czrta tza- Wa Kctcz/e/

_ N '  A  9. r ftfayw ai'm  / u c .




